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Co­qu­evil­le jest to ma­ła wio­ska ry­bac­ka, wci­śnię­ta w roz­pa­dli­nę skał nad­mor­skich o dwie mi­le od Grand­por­tu. Pięk­ne wy­brze­że pia­sczy­ste ście­le się tam u stóp do­mostw przy­cze­pio­nych do ska­li­ste­go zbo­cza, ni­by musz­le, któ­re zo­sta­wił od­pływ. Wstę­pu­jąc na wy­ży­ny Grand­por­tu, ku le­wej, roz­róż­nić moż­na cał­kiem do­kład­nie na za­cho­dzie żół­tą płach­tę nad­brzeż­nych pia­sków, po­dob­ną do fa­li zło­ci­ste­go py­łu, sy­pią­ce­go się w mo­rze z roz­dzia­wio­nej szcze­li­ny skał, a do­bre oczy po­tra­fią na­wet roz­róż­nić do­my, któ­rych rdza­wy od­cień pstrzy ska­łę ru­dy­mi klek­sa­mi, nie­bie­ska­we zaś smu­gi dy­mu wi­ją się aż po sam szczy­to­wy grze­bień ol­brzy­mie­go wa­łu, roz­gra­dza­ją­ce­go zie­mię od nie­ba.


Za­pa­dły to kąt. Co­qu­evil­le nie zdo­ła­ło ni­g­dy prze­kro­czyć cy­fry 200 miesz­kań­ców. Roz­twie­ra­ją­ca się na mo­rze gar­dziel, w któ­rej pro­gach usa­do­wi­ła się wio­ska, wrzy­na się ku ty­ło­wi w zie­mię w tak gzyg­za­ko­wa­tych skrę­tach i ta­kie stro­me ma dno, że wo­zem pra­wie nie po­dob­na tę­dy prze­je­chać. Unie­moż­li­wia to wszel­ką ko­mu­ni­ka­cyę i tak od­osab­nia miej­sco­wość, że jej miesz­kań­cy ży­ją jak­by się znaj­do­wa­li o sto mil od są­sied­nich wio­sek. To­też lud­ność nie zno­si się z Grand­por­tem ina­czej jak tyl­ko dro­gą wod­ną. Sa­mi pra­wie ry­ba­cy, ży­ją­cy z oce­anu, za­wo­żą oni tam co­dzien­nie w bar­kach plon po­ło­wu. Wiel­ka fir­ma, han­dlu­ją­ca ry­ba­mi, dom Du­feu, za­ku­pu­je ten to­war ry­czał­tem. Sta­ry Du­feu nie ży­je już wpraw­dzie od lat kil­ku, lecz wdo­wa po nim pro­wa­dzi da­lej in­te­res, przy­jąw­szy w tym ce­lu urzęd­ni­ka, pa­na Mo­uchel, blon­dy­na sąż­ni­ste­go wzro­stu, któ­re­go obo­wiąz­kiem jest prze­mie­rzać pe­ry­odycz­nie wy­brze­że i za­wie­rać umo­wy z ry­ba­ka­mi. Ów to pan Mo­uchel jest je­dy­nym łącz­ni­kiem po­mię­dzy wio­ską Co­qu­evil­le a świa­tem cy­wi­li­zo­wa­nym.


Co­qu­evil­le war­te­by by­ło swe­go dzie­jo­pi­sa. Zda­je się rze­czą pew­ną, iż w za­mierz­chłych cza­sach wieś za­ło­żo­ną zo­sta­ła przez ro­dzi­nę Ma­hé, któ­ra osiadł­szy tu­taj, roz­ro­dzi­ła się po­tęż­nie u pod­nó­ża skał. Tym Ma­héom mu­sia­ło się z po­cząt­ku nie­naj­go­rzej wieść, przy­czem że­ni­li się cią­gle sa­mi mię­dzy so­bą, przez ca­łe wie­ki bo­wiem spo­ty­ka się tu­taj sa­mych tyl­ko Ma­héów. Znacz­nie póź­niej do­pie­ro, za cza­sów Lu­dwi­ka XIII, po­ja­wia się nie­ja­ki Flo­che. Nie wie­dzieć, skąd się wła­ści­wie wziął. Po­ślu­bił on wkrót­ce jed­nę z Ma­héów­nych i od tej to chwi­li da­tu­je się cie­ka­wy ob­jaw: Flo­che­owie te­raz sta­li się wy­brań­ca­mi for­tu­ny i tak się z cza­sem roz­mno­ży­li, że za­czę­li po­chła­niać Ma­héów, któ­rych licz­ba ma­la­ła a po­sia­dło­ści prze­cho­dzi­ły w rę­ce przy­by­szów. Nie ule­ga kwe­styi, że Flo­che­owie wnie­śli w oso­bie swe­go pro­to­pla­sty świe­żą krew, moc­niej­sze or­ga­na, tem­pe­ra­ment le­piej się na­da­ją­cy do te­go twar­de­go śro­do­wi­ska po­tęż­nych wi­chrów i mo­rza bez gra­nic. Na każ­dy spo­sób są oni dzi­siaj w Co­qu­evil­le pa­na­mi pla­cu.


Ła­two po­jąć, że to prze­su­nię­cie się więk­szo­ści li­czeb­nej i ma­jąt­ków na stro­nę przy­by­szów nie mo­gło się od­być bez wstrzą­śnień strasz­li­wych. Ma­héo­wie i Flo­che’owie nie cier­pie­li się. Mię­dzy obu ro­da­mi pło­nę­ła nie­na­wiść wie­ków. Po­mi­mo swej klę­ski wszak­że Ma­héo­wie za­cho­wu­ją du­mę daw­nych zdo­byw­ców. Bądź co bądź oni to za­ło­ży­li gniaz­do, ich ród jest ro­dem pra­przod­ków lud­no­ści. O pierw­szym Flo­che’u wy­ra­ża­ją się z po­gar­dą, jak o że­bra­ku, włó­czy­ki­ju, przy­gar­nię­tym z li­to­ści, a od­da­nie mu w mał­żeń­stwo jed­nej z swo­ich cór trak­tu­ją ja­ko błąd nie do od­ża­ło­wa­nia po wiek wie­ków. Ów Flo­che zo­sta­wił był po so­bie, we­dług ich zda­nia, po­tom­stwo, zło­żo­ne z sa­mych lu­bież­ni­ków i zło­dziei, spę­dza­ją­cych no­ce na roz­pu­ście a dnie na prze­pi­ja­niu sched. Nie by­ło klą­twy, ja­kiej­by nie mio­ta­li na po­tęż­ne ple­mię Flo­che­ów, prze­ję­ci ku nim ja­do­wi­tą wście­kło­ścią szlach­ty, zdzie­siąt­ko­wa­nej przez zgo­ny i pod­upa­dłej, któ­ra pa­trzeć mu­si bez­sil­nie na roz­rost bur­żu­azyi, w ich oczach za­gar­nia­ją­cej ich po­sia­dło­ści, ich krwa­wi­cę. Na­tu­ral­na rzecz, Flo­che­owie ze swej stro­ny wy­zy­ski­wa­li swój try­umf z ca­łą bez­względ­no­ścią. Czu­jąc się pa­na­mi pla­cu, drwi­li ile wla­zło z prze­ciw­ni­ków i przy­się­ga­li prze­pę­dzić ich z wio­ski, jeż­li nie ugną kar­ku. Są to w ich oczach gło­do­mo­ry, co za­miast się dra­po­wać w swo­je sta­ro­żyt­ne łach­ma­ny, le­piej­by zro­bi­ły, za­braw­szy się do ich po­ła­ta­nia. Tym spo­so­bem Co­qu­evil­le zda­nem jest na pa­stwę dwu wro­gich frak­cyi: stu trzy­dzie­stu miesz­kań­ców z jed­nej stro­ny, go­to­wych po­żreć z ko­ścia­mi pięć­dzie­się­ciu po­zo­sta­łych pod tym je­dy­nie pre­tek­stem, że są od nich sil­niej­si. Woj­ny wiel­kich mo­carstw nie ma­ją in­nej hi­sto­ryi.


 W sze­re­gu wa­śni, ja­kie ostat­ni­mi cza­sy wzbu­rza­ły Co­qu­evil­le, wy­mie­nia­ją w pierw­szym rzę­dzie słyn­ną nie­na­wiść po­mię­dzy brać­mi Fo­uas­se i Tu­pa­in oraz gło­śne ba­ta­lie mał­żeń­stwa Ro­uge­tów. Trze­ba wie­dzieć, że każ­dy z miesz­kań­ców otrzy­my­wał tu nie­gdyś przy­do­mek, któ­ry sta­wał się z cza­sem praw­dzi­wym na­zwi­skiem ro­dzi­ny, ina­czej bo­wiem nie­po­dob­na­by się by­ło ro­ze­znać w mnó­stwie krzy­żu­ją­cych się la­to­ro­śli Ma­héów i Flo­che­ów. Ro­uget za­tem mu­siał mieć praw­do­po­dob­nie po­śród swych pra­sz­czu­rów ja­kie­goś pło­mien­no­wło­se­go rudź­ca, co do Fo­uas­sea i Tu­pa­ina zaś, zwa­li się tak Bóg je­den wie z ja­kiej przy­czy­ny, al­bo­wiem wie­le przy­dom­ków za­tra­ci­ło z cza­sem do­szczęt­nie pier­wot­ny swój sens. Sta­ra Fran­cisz­ka, 80-let­nia he­ród-ba­ba, ży­ją­ca po dziś dzień, mia­ła by­ła rze­czo­ne­go Fo­uas­sea z jed­nym z Ma­héów; na­stęp­nie, owdo­wiaw­szy, po­szła za mąż po raz wtó­ry za Flo­che’a, któ­re­mu po­wi­ła Tu­pa­ina. Stąd nie­na­wiść obu przy­rod­nich bra­ci, tem więk­sza, że na do­bi­tek kwe­stye spad­ko­we pod­sy­ca­ły waśń. U Ro­uget’ów młó­co­no się wza­jem­nie jak zbo­że na kle­pi­sku, po­nie­waż Ro­uget za­rzu­cał swej żo­nie Ma­ryi, że ła­mie mu wia­rę mał­żeń­ską z jed­nym z Flo­che’ów, sąż­ni­stym Bri­se­mot­tem, czar­no­wło­sym si­ła­czem, na któ­re­go po­rwał się już był z no­żem dwu­krot­nie, gro­żąc, że mu roz­pła­ta brzuch. Ro­uget, ma­ły, ner­wo­wy człe­czy­na, okrop­nie był za­pal­czy­wy.


Rze­czą jed­nak naj­moc­niej w da­nej epo­ce Co­qu­evil­le roz­na­mięt­nia­ją­cą nie by­ły ani wy­bu­chy Ro­uge­ta, ani spór Tu­pa­ina z Fo­uas­sem. Oto gruch­nę­ła na­gle wieść, że Del­fin, je­den z Ma­héa­ków, dwu­dzie­sto­let­ni ło­buz ja­kich ma­ło, śmiał się za­ko­chać w pięk­nej Mar­got, cór­ce La Qu­eu­ea, naj­bo­gat­sze­go z Flo­che­ów, przy­tem wój­ta gmi­ny. Ów La Qu­eue był w sa­mej rze­czy wy­bit­ną oso­bi­sto­ścią. Zwa­no go La Qu­eue, po­nie­waż oj­ciec je­go, pod Lu­dwi­kiem Fi­li­pem, ostat­ni no­sił wło­sy w splo­tach, z upo­rem star­ca, wier­ne­go do gro­bo­wej de­ski mo­dzie z cza­sów mło­do­ści. Wójt La Qu­eue był wła­ści­cie­lem jed­nej z dwóch naj­więk­szych ło­dzi ry­bac­kich w Co­qu­evil­le „Ze­fir” — lek­kiej jak ma­ło, zu­peł­nie no­wej i bar­dzo moc­no zbu­do­wa­nej. Dru­ga du­ża łódź „Wie­lo­ryb”, na­pół zgni­łe pu­dło, na­le­ża­ła do Ro­uge­ta, u któ­re­go słu­ży­li za majt­ków Del­fin i Fo­uas­se, pod­czas kie­dy majt­ka­mi La Qu­eue’a by­li Tu­pa­in i Bri­se­mot­te. Ci ostat­ni, nie­wy­czer­pa­ni w drwin­kach z „Wie­lo­ry­ba”, na­zy­wa­li go sta­rym cho­da­kiem i wró­ży­li, że roz­le­zie się na wo­dzie pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku jak grud­ka bło­ta. Owóż te­dy wójt La Qu­eue spo­strze­gł­szy, że ten ho­łysz Del­fin, chło­pak okrę­to­wy z „Wie­lo­ry­ba”, po­wa­ża się krę­cić ko­ło je­go cór­ki, uznał za sto­sow­ne ob­da­rzyć dwo­ma po­tęż­ny­mi po­licz­ka­mi Mar­go­się, aby jej dać w ten pro­sty spo­sób do po­zna­nia, że ni­g­dy żo­ną żad­ne­go z Ma­he­ów nie bę­dzie. Roz­wście­czo­na tem Mar­got da­ła się sły­szeć z groź­bą, że wy­chlasz­cze po pa­pie Del­fi­na, je­że­li nie prze­sta­nie się włó­czyć za jej spód­ni­cą. Przy­kra to by­ła rzecz dla mło­de­go ju­na­ka na któ­re­go Mar­got nie rzu­ci­ła do­tąd okiem ni ra­zu. Mar­got, moc­na w swo­im szes­na­stym ro­ku ży­cia jak chłop a pięk­na jak pa­nien­ka, mia­ła sła­wę oso­by, lu­bią­cej dru­gi­mi po­mia­tać, oso­bli­wie zaś przy­krej dla wiel­bi­cie­li. Wziąw­szy więc na uwa­gę: hi­sto­ryę dwu po­licz­ków sta­re­go La Qu­eue, zu­chwal­stwo Del­fi­na i gniew Mar­go­si, nie­trud­no so­bie wy­obra­zić, ja­kie z tak wy­bor­ne­go ma­te­ry­ału ko­me­ra­że bez koń­ca po­tra­fio­no wy­snuć w Co­qu­evil­le.


Swo­ją dro­gą nie­je­den utrzy­my­wał, że Mar­got nie by­ła w grun­cie rze­czy wca­le tak bar­dzo obu­rzo­ną krę­ce­niem się Del­fi­na ko­ło niej. Del­fin był to ma­ły blon­dy­nek o zło­ci­stej ce­rze, któ­rą mu nada­ły skwa­ry mor­skie, z buj­ną, kę­dzie­rza­wą czu­pry­ną, pcha­ją­cą mu się ze­wsząd w oczy i spa­da­ją­cą ob­fi­cie na kark. Nie­po­spo­li­cie przy­tem sil­ny, mi­mo swej drob­nej bu­do­wy był w sta­nie wy­grzmo­cić trzy ra­zy od sie­bie tęż­sze­go. Opo­wia­da­no, że się od cza­su do cza­su wy­my­ka na noc do Grand­por­tu i hu­la do ra­na na za­bój. Zro­bi­ło mu to u dziew­cząt opi­nię strasz­ne­go lam­par­ta; szep­ta­ły o nim, że so­bie „uży­wa”, za­my­ka­jąc w tem nie­okre­ślo­nem wy­ra­że­niu ty­sią­ce roz­ko­szy nie­zna­nych.


Ile ra­zy Mar­go­si przy­szło mó­wić o Del­fi­nie, uno­si­ła się na­mięt­nie. On zaś uśmie­chał się tyl­ko chy­trze, świ­dru­jąc ją swe­mi ma­łe­mi, błysz­czą­ce­mi oczka­mi, zu­peł­nie obo­jęt­ny na jej po­gar­dę i gniew. Lu­bił się za to włó­czyć po­pod jej drzwi, lub prze­kra­da­jąc się krza­ka­mi, go­dzi­ny ca­łe cza­to­wał na dziew­czy­nę, cier­pli­wy i zwin­ny jak kot, gdy się czai na wró­bla. Sko­ro go w ta­kich ra­zach na­gle za swe­mi ple­ca­mi spo­strze­gła, tak cza­sem bliz­ko, że czu­ła na so­bie cie­pło je­go tchu, nie ucie­kał, tyl­ko przy­bie­rał wy­raz ta­kiej czu­ło­ści i smut­ku, że z pier­sią za­par­tą, ob­ra­na z ca­łej pew­no­ści sie­bie, za­po­mi­na­ła gnie­wów, któ­re od­zy­wa­ły się do­pie­ro, gdy chło­piec był da­le­ko. Gdy­by ją oj­ciec mógł był wi­dzieć w ta­kiej chwi­li, nie omiesz­kał­by jej z pew­no­ścią wle­pić no­wej pa­ry po­licz­ków. Po­dob­ny stan rze­czy nie mógł trwać dłu­go. Lecz mi­mo ha­ła­śli­wych przy­siąg Mar­go­si, że Del­fi­na nie mi­nie z jej rę­ki ka­ra, że­by tam nie wie­dzieć co!... — nie umia­ła ja­koś wy­zy­skać oka­zyi po te­mu, kie­dy go mia­ła przed so­bą, i lu­dzie za­czę­li so­bie z niej prze­kpi­wać, że le­piej­by nie po­wta­rza­ła tak czę­sto czczych po­gró­żek, bo w koń­cu jej sa­mej do­sta­ną się od sta­re­go cię­gi.


Ni­ko­mu na­tu­ral­nie nie po­sta­ło w gło­wie, by mia­ła kie­dy­kol­wiek za nie­go wyjść. Hi­sto­ryę tę uwa­ża­no po pro­stu za fi­gle ko­kiet­ki. Co się zaś ty­czy mał­żeń­stwa mię­dzy naj­więk­szym gol­cem z Ma­héów, chło­pa­kiem nie po­sia­da­ją­cym na wy­pra­wę sze­ściu ca­łych ko­szul, a wój­tow­ską cór­ką, naj­bo­gat­szą dzie­dzicz­ką z Flo­che’ów, zwią­zek ta­ki wy­dał­by się wszyst­kim czemś po­twor­nem. Złe ję­zy­ki nie wzdra­ga­ły się prze­bą­ki­wać, że cho­ciaż­by dziew­czy­na nie­wie­dzieć jak da­le­ko z tym hul­ta­jem za­szła, to i tak żo­ną je­go ni­g­dy nie bę­dzie. Po­saż­na dzie­wu­cha mo­że się ba­wić, jak jej się po­do­ba, lecz jeź­li ma gło­wę nie od pa­ra­dy, nie po­peł­ni głup­stwa. Ko­niec koń­ców ca­łe Co­qu­evil­le zaj­mo­wa­ło się awan­tu­rą, roz­cie­ka­wio­ne, ja­ki też wszyst­ko ob­rót weź­mie. Czy Del­fin do­sta­nie, we­dle obiet­ni­cy, dwa ra­zy w pa­pę? czy też Mar­goś da mu się w koń­cu wy­ca­ło­wać w ja­kiemś ustro­niu wśród skał? — Rzecz war­ta wi­dze­nia, — a po­nie­waż jed­ni by­li za py­sko­bi­ciem, in­ni za ca­łu­sa­mi, więc Co­qu­evil­le trzę­sło się, jak­by wy­bu­chła re­wo­lu­cya.


Dwu tyl­ko lu­dzi w ca­łej wsi nie na­le­ża­ło ani do par­tyi Ma­héów ani do obo­zu Flo­che’ów: pro­boszcz i straż­nik po­lo­wy. Straż­nik, człek su­chy, wy­so­ki, któ­re­go na­zwi­sko ni­ko­mu nie by­ło zna­ne, ale któ­re­go prze­zwa­no „ce­sar­skim”, dla­te­go pew­no, że słu­żył pod Ka­ro­lem X. nie peł­nił w grun­cie rze­czy żad­nej se­ryo straż­ni­czej służ­by w gmi­nie, na któ­rą skła­da­ły się pu­ste wy­dmy i na­gie ska­li­ska. Pod­pre­fekt, da­rzą­cy go swo­ją pro­tek­cyą, stwo­rzył mu tę sy­ne­kur­kę, dzię­ki któ­rej spo­ży­wał chleb po­wsze­dni nie­du­żej zresz­tą pen­syj­ki. Co się ty­czy księ­dza Ra­di­gu­et, był to je­den z tych pro­sto­dusz­nych ka­pła­nów, któ­rych bi­sku­pi, aby ich stra­cić z oczu, za­prze­pasz­cza­ją w pierw­szej lep­szej dziu­rze za­pa­dłej. Schło­piaw­szy na­po­wrót, wiódł on tu ży­wot po­czci­we­go czło­wie­ka, grze­biąc w nie­wiel­kim ogród­ku, gwał­tem wy­mę­czo­nym na ska­łach, pa­ląc faj­kę i przy­pa­tru­jąc się ro­sną­cej sa­ła­cie. Je­dy­ny błąd księ­żu­la sta­no­wi­ło, że był sma­ko­szem, w czem się jed­nak nie mógł zbyt wy­ra­fi­no­wać, ogra­ni­czo­ny do do­ga­dza­nia pod­nie­bie­niu ma­kre­la­mi, za­pi­ja­ne­mi ja­błecz­ni­kiem, ob­fi­ciej cza­sem — po­wiedz­my w se­kre­cie — ni­że­li or­ga­nizm je­go znieść był w sta­nie. Zresz­tą — praw­dzi­wy oj­ciec swych pa­ra­fian, któ­rzy też przy­cho­dzi­li od cza­su do cza­su do ko­ścio­ła, aby mu spra­wić przy­jem­ność.


Zdo­ław­szy się przez czas dłu­gi utrzy­mać na sta­no­wi­sku neu­tral­nem, pro­boszcz i po­lo­wy mu­sie­li się jed­nak w koń­cu oświad­czyć za jed­ną z zwa­śnio­nych par­tyi. Obec­nie „ce­sar­ski” trzy­mał z Ma­héa­mi, pod­czas gdy pro­boszcz Ra­di­gu­et sta­nął po stro­nie Flo­che­ów. Stąd kom­pli­ka­cye. Po­nie­waż ce­sar­skie­mu, któ­rył żył so­bie od ra­na do wie­czo­ra jak pan, ma­jąc za ca­łe za­ję­cie li­cze­nie stat­ków, wy­pły­wa­ją­cych co­dzien­nie z Grand­por­tu, znu­dzi­ła się w koń­cu ta ro­bo­ta, więc wziął się do spra­wo­wa­nia po­li­cyi we wsi. Zo­staw­szy stron­ni­kiem Ma­héów przez ta­jem­ny in­stynkt kon­ser­wa­ty­zmu spo­łecz­ne­go przy­znał ra­cyę Fo­uas­se­owi w spo­rze z Tu­pa­inem, sta­rał się przy­ła­pać Ro­uge­to­wą na go­rą­cym uczyn­ku z Bri­se­mot­tem, na­de­wszyst­ko jed­nak przy­my­kał oczy, kie­dy uj­rzał Del­fi­na, wśli­zgu­ją­ce­go się na po­dwór­ko Mar­go­si. Naj­gor­szem z wszyst­kie­go by­ło, że po­stę­po­wa­nie to po­cią­ga­ło za so­bą sro­gie kłót­nie mię­dzy „ce­sar­skim” a je­go na­tu­ral­nym zwierzch­ni­kiem, wój­tem La Qu­eue. Sza­nu­jąc dys­cy­pli­nę, straż­nik po­lo­wy słu­chał cier­pli­wie gde­ra­nia wój­ta, lecz czy­nił po­tem, jak sam chciał, na­stęp­stwem zaś te­go by­ła dez­or­ga­ni­za­cya władz pu­blicz­nych w Co­qu­evil­le. Nie moż­na by­ło przejść ko­ło bu­dy, zdob­nej na­pi­sem: „Wój­to­stwo”, aby się nie usły­sza­ło zgieł­ku kłót­ni. Z dru­giej stro­ny pro­boszcz Ra­di­gu­et, so­jusz­nik try­um­fu­ją­cych Flo­che’ów, któ­rzy go ob­da­rza­li oka­za­mi naj­wy­bo­row­szych ma­krel, przy­my­kał oczy na błąd Ro­uge­to­wej, Mar­go­si zaś gro­ził ogniem pie­kiel­nym, je­że­li się po­zwo­li Del­fi­no­wi do­tknąć choć­by ko­niusz­kiem pal­ca. Sum­ma sum­ma­rum by­ła to kom­plet­na anar­chia: bunt ar­mii prze­ciw wła­dzom cy­wil­nym, kler idą­cy rę­ka w rę­kę z wy­stęp­ną bur­żu­azyą, ca­ły na­ród, li­czą­cy głów sto osiem­dzie­siąt, po­że­ra­ją­cy sam sie­bie w za­pa­dłej dziu­rze nad­brzeż­nej, w ob­li­czu nie­zmier­ne­go mo­rza i nie­bios bez koń­ca.


Je­den tyl­ko Del­fin w ca­łem, do gó­ry no­ga­mi wy­wró­co­nem Co­qu­evil­le, cho­dził z twa­rzą ja­sną od uśmie­chu za­ko­cha­ne­go chłop­ca, co drwił z wszyst­kie­go, by­le Mar­got by­ła za nim. Jak na kró­li­ki — na wszyst­kie stro­ny za­sta­wiał na nią si­dła. Bar­dzo jed­nak roz­trop­ny, mi­mo swo­jej na­rwa­nej mi­ny, pra­gnął się z nią po­łą­czyć u oł­ta­rza, by nadać swe­mu szczę­ściu styg­mat do­zgon­nej trwa­ło­ści. 


I otóż pew­ne­go wie­czo­ra przy­szła ta chwi­la wresz­cie, że Mar­goś, zgod­nie z obiet­ni­cą, za­mie­rzy­ła się na nie­go rę­ką, za­sko­czo­na prze­zeń na ścież­ce, gdzie na nią cza­to­wał. W tej sa­mej se­kun­dzie jed­nak skra­śnia­ła po sa­me biał­ka, gdyż chło­piec, nie cze­ka­jąc po­licz­ka, ja­kim gro­zi­ła mu rę­ka, po­chwy­cił ją i uca­ło­wał ogni­ście.


I sta­ła drżą­ca a on szep­tał:


— Ko­cham cię... Chcesz mnie?


— Ni­g­dy! — krzyk­nę­ła obu­rzo­na.


Wzru­szyw­szy ra­mio­na­mi od­rzekł z twa­rzą spo­koj­ną i rzew­ną:


— Nie mów tak... Bę­dzie nam bar­dzo do­brze z so­bą. Oba­czysz, co za szczę­ście.
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Tej nie­dzie­li po­go­da by­ła strasz­li­wa, je­den z tych na­głych hu­ra­ga­nów wrze­śnio­wych, co wznie­ca­ją okrop­ne bu­rze nad ska­li­ste­mi sto­ka­mi Grand­por­tu. Na schył­ku dnia Co­qu­evil­le uj­rza­ło wśród fal okręt w roz­pacz­li­wem po­ło­że­niu, pę­dzo­ny wi­chrem. Lecz mrok co­raz grub­szy nie po­zwa­lał na­wet my­śleć o nie­sie­niu po­mo­cy. Od wczo­raj „Wie­lo­ryb” i „Ze­fir” sta­ły na ko­twi­cy w ma­łym na­tu­ral­nym por­cie po le­wej stro­nie wy­brze­ża, mię­dzy dwo­ma ła­wi­ca­mi gra­ni­tu. Ani La Qu­eue ani Ro­uget nie mie­li od­wa­gi wy­pły­nąć. Co naj­gor­sza pan Mo­uchel, re­pre­zen­tant wdo­wy Du­feu, ra­czył się jesz­cze w so­bo­tę oso­bi­ście po­fa­ty­go­wać do wsi, z przy­rze­cze­niem osob­ne­go wy­na­gro­dze­nia, je­że­li so­bie ry­ba­cy za­da­dzą trud se­ryo, w ha­lach bo­wiem za­bra­kło świe­żych ryb, skar­żo­no się. To­też w nie­dzie­lę wie­czo­rem, kła­dąc się spać przy szu­mie na­wał­ni­cy, sie­ką­cej wio­skę, Co­qu­evil­le zrzę­dzi­ło gniew­nie i miesz­kań­cy mie­li hu­mor po­psu­ty. Wiecz­nie jed­na i ta sa­ma hi­sto­rya: ob­sta­lun­ki się sy­pią, kie­dy mo­rze nie chce dać ryb. Ca­ła wieś przy­tem roz­pra­wia­ła o owym stat­ku, któ­ry wi­dzia­no gna­nym przez hu­ra­gan, a któ­ry w tej chwi­li spo­czy­wa pew­no na dnie fal.


Na­za­jutrz, w po­nie­dzia­łek, nie­bo jesz­cze by­ło za­chmu­rzo­ne, mo­rze, burz­li­we cią­gle, wrza­ło, nie mo­gąc się uspo­ko­ić, cho­ciaż wiatr znacz­nie osłabł. Na­resz­cie ucichł zu­peł­nie, lecz fa­le trwa­ły da­lej w roz­ko­ły­sa­niu wście­kłem. Nie zwa­ża­jąc na to, oba stat­ki wy­pły­nę­ły za­raz z po­łu­dnia na mo­rze. Oko­ło czwar­tej „Ze­fir” po­wró­cił, nic nie zło­wiw­szy. Pod­czas gdy obaj majt­ko­wie, Tu­pa­in i Bri­se­mot­te, przy­wią­zy­wa­li go w ma­łym por­cie, La Qu­eue, wście­kły, gro­ził oce­ano­wi z wy­brze­ża pię­ścią. Pan Mo­uchel tym­cza­sem cze­kał. Mar­got z po­ło­wą miesz­kań­ców wio­ski sta­ła na brze­gu, przy­pa­tru­jąc się ostat­nim spa­zmom bu­rzy, peł­na gnie­wu, rów­nie jak oj­ciec, na nie­bo i mo­rze.


— A gdzież „Wie­lo­ryb”? — spy­tał ktoś.


— Tam za cy­plem — od­parł La Qu­eue. — Je­że­li ten szkie­let zdo­ła i tym ra­zem do­bić się do przy­sta­ni, bę­dzie to ist­ny cud.


Wzgar­da dla ło­dzi wro­gów dła­wi­ła go jak za­wsze. Po chwi­li do­dał, że to jed­nak pra­wie dla ta­kich Ma­héów na­ra­żać skó­rę w po­dob­ny czas. Kie­dy ktoś gro­szem nie śmier­dzi, wszyst­ko mu jed­no, czy go czart weź­mie, czy nie. Co się je­go ty­czy, wo­li nie do­trzy­mać sło­wa pa­nu Mo­uchel, niż­li nada­rem­nie nad­sta­wiać kar­ku.


Tym­cza­sem Mar­got nie prze­sta­wa­ła przy­pa­try­wać się wy­stę­po­wi ska­ły, po za któ­rym miał się znaj­do­wać „Wie­lo­ryb”.


— Oj­cze! — spy­ta­ła, — a tam­ci zła­pa­li też co?...


— Oni?!... — wrza­snął. — Daj­że po­kój.


Po­miar­ko­waw­szy się wszak­że na wi­dok szy­der­czej mi­ny „ce­sar­skie­go”, do­dał nie­co ła­god­niej:


— Zresz­tą nie wiem, czy zła­pa­li czy nie, ale po­nie­waż ni­g­dy, nic nie ła­pią, za­tem...


— Mo­że też wła­śnie dziś po­wio­dło im się zła­pać... — bąk­nął zło­śli­wie „ce­sar­ski”. — Oba­czy­my to prze­cie...


Już miał się La Qu­eue od­ciąć po­lo­we­mu z fu­ryą, wtem uka­za­nie się pro­bosz­cza uspo­ko­iło go w po­rę. Ksiądz Ra­di­gu­et doj­rzał „Wie­lo­ry­ba” z ko­ściel­nej plat­for­my: i zda­je się, że bar­ka ło­wi ja­kąś gru­bą sztu­kę. No­wi­na ta po­ru­szy­ła ży­wo Co­qu­evil­la­ków. W ku­pie, ze­bra­nej na wy­brze­żu, znaj­do­wa­li się Ma­héo­wie i Flo­che­owie, jed­ni za­tem ży­czy­li stat­ko­wi po­wro­tu z po­ło­wem cu­dow­nej ob­fi­to­ści, pod­czas gdy dru­gim z oczu moż­na by­ło wy­czy­tać, że pra­gną, aby przy­pły­nął z ni­czem.


Mar­got, wy­pro­sto­wa­na, nie od­ry­wa­ła od mo­rza wzro­ku.


— Otóż i oni — wy­rze­kła na­gle.


W isto­cie czar­ny punk­cik uka­zał się z po­za cy­plu.


Wszyst­ko spoj­rza­ło w tę stro­nę. Rzekł­byś ko­rek na wo­dzie tań­czy. „Ce­sar­ski” sam je­den tyl­ko nie mógł doj­rzeć czar­nej plam­ki. Ale bo też po­trze­ba by­ło być ro­dem z Co­qu­evil­le, aby z tej od­le­gło­ści być w sta­nie roz­róż­nić na mo­rzu „Wie­lo­ry­ba” i tych, co nim kie­ro­wa­li.


— Cze­kaj­cie! — ozwa­ła się zno­wu Mar­go­sia, po­sia­da­ją­ca naj­lep­sze oczy na ca­łem wy­brze­żu — Fo­uas­se i Ro­uget wio­słu­ją, ma­ły stoi na prze­dzie...


Na­zwa­ła Del­fi­na „ma­łym”, aby go nie wy­mie­niać z na­zwi­ska. Od tej chwi­li po­czę­to bacz­nie śle­dzić bieg bar­ki, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć dziw­ne jej po­ru­sze­nia. Jak to pro­boszcz po­wie­dział, zda­wa­ła się ona istot­nie ło­wić ja­kąś grub­szą ry­bę, któ­rą mia­ła przed so­bą. Dziw­ne się to wy­da­ło, bo „ce­sar­ski” utrzy­my­wał z upo­rem, że mo­rze mu­sia­ło za­brać sie­ci „Wie­lo­ry­ba”. Ale La Qu­eue za­wo­łał, że to są le­niu­chy, któ­rzy so­bie umyśl­nie ze zbyt­ków stro­ją fi­gle. Na każ­dy spo­sób fo­ki nie zło­wią z pew­no­ścią. Wszy­scy Flo­che­owie buch­nę­li śmie­chem na ten dow­cip, pod­czas gdy z gru­py ura­żo­nych Ma­héów da­ły się sły­szeć gło­sy, że Ro­uget jest po­mi­mo wszyst­ko zu­chem co się zo­wie i że nie za­wa­ha się, ze stra­chu przed by­le czem, po­sta­wić na kar­tę swej skó­ry, gdy tym­cza­sem in­ni wo­lą gnój z pod krów wy­rzu­cać za naj­mniej­szym po­dmu­chem wia­tru. W koń­cu aż pro­boszcz mu­siał się wdać mię­dzy zwa­śnio­nych, po raz wtó­ry już bo­wiem w po­wie­trzu za­pa­chło kłót­nią.


— A to co? — za­wo­ła­ła na­raz Mar­go­sia. — Od­pły­wa­ją z po­wro­tem?...


Prze­sta­no do sie­bie szcze­rzyć zę­by, oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na wid­no­kręg. Tym ra­zem sam na­wet La Qu­eue oka­zał nie­po­kój. Nie mógł so­bie wy­tłó­ma­czyć te­go ro­dza­ju ma­new­rów. Oba­wa, aby na­praw­dę nie uło­wi­li ja­kiej ry­by, wzbu­rzy­ła go do głę­bi. Bliz­ko dwie go­dzi­ny sta­li tak już na brze­gu, cze­ka­jąc cią­gle na bar­kę, któ­ra to się po­ka­zy­wa­ła od cza­su do cza­su, to zno­wu ni­kła za ska­ła­mi. Aż w koń­cu scho­wa­ła się cał­kiem przed ich wzro­kiem.


La Qu­eue, ucie­szo­ny, oświad­czył, że bar­ka mu­sia­ła uto­nąć, ży­wiąc w du­szy istot­nie to ohyd­ne ży­cze­nie; a po­nie­waż Ro­uge­to­wa i Bri­se­mot­te znaj­do­wa­li się tak­że po­śród ze­bra­nej gro­mad­ki, spoj­rzał w stro­nę oboj­ga drwią­co, po­czem po­kle­pał po ra­mie­niu Tu­pa­ina, aby go na­przód po­cie­szyć w ra­zie utra­ty bra­ta Fo­uas­sea. Uśmiech jed­nak­że znik­nął mu za­raz z twa­rzy, kie­dy spo­strzegł Mar­go­się, jak nie­ma, z wy­cią­gnię­tą szy­ją wpa­try­wa­ła się wy­tę­żo­nym wzro­kiem w dal. Oczy­wi­ście z przy­czy­ny Del­fi­na. Jak nie burk­nie na cór­kę:


— A ty tu co jesz­cze masz do ro­bo­ty? Do do­mu mi za­raz... Uwa­żaj, Mar­got!


Ale dziew­czy­na ani się po­ru­szy­ła z miej­sca. Na­to­miast po nie­dłu­giej chwi­li:


— Ach! otóż i oni!... — za­wo­ła­ła.


Pod­niósł się okrzyk zdzi­wie­nia. Tym­cza­sem Mar­got, któ­ra mia­ła oczy wy­bor­ne, po­czę­ła przy­się­gać, że nie do­strze­gła w bar­ce ży­wej du­szy. Ani Ro­uge­ta, ani Fo­uas­sea, ani... No ni­ko­go. „Wie­lo­ryb”, jak­by opusz­czo­ny, pły­nął zda­ny na ła­skę wia­tru, ob­ra­ca­jąc się co chwi­la to dzió­bem, to ste­rem na­przód, i ko­ły­sząc się z mi­ną le­ni­wą. Na szczę­ście ze­rwał się wiatr za­chod­ni, któ­ry go parł pro­sto na ląd, ato­li w spo­sób dziw­nie ka­pry­śny, mio­ta­jąc stat­kiem to w pra­wo, to w le­wo.


Te­raz już ca­łe Co­qu­evil­le ze­bra­ło się na wy­brze­żu. Jed­ni przy­wo­ły­wa­li dru­gich, ani jed­na dziew­czy­na nie po­zo­sta­ła w do­mu pil­no­wać po­lew­ki, aby nie wy­ki­pia­ła. Wy­pa­dek to był nie­sły­cha­ny, coś tak nie­po­ję­te­go, że przez swą nad­zwy­czaj­ność mie­sza­ło w gło­wach szy­ki. Ma­ryi, żo­nie Ro­uge­ta, wy­da­ło się po chwi­li, że po­win­na wy­buch­nąć pła­czem. Tu­pa­in zdo­był się za­le­d­wie na płacz­li­wą mi­nę na kon­to bra­ta. Wszy­scy Ma­héo­wie by­li moc­no wzru­sze­ni, pod­czas kie­dy Flo­che­owie sta­ra­li się przy­zwo­icie za­cho­wać w chwi­li tak po­waż­nej. Tym­cza­sem Mar­got, jak gdy­by się pod nią no­gi za­ła­ma­ły, usia­dła.


— Cze­go ty się tu plą­czesz jesz­cze? — fuk­nął na cór­kę La Qu­eue, uj­rzaw­szy ją u swych nóg.


— Zmę­czy­łam się — od­rze­kła z pro­sto­tą.


I zwró­ci­ła twarz na mo­rze, przy­ło­żyw­szy dło­nie do obu po­licz­ków i osło­niw­szy oczy koń­ca­mi pal­ców, wpa­trzo­na upar­cie w roz­ko­ły­sa­ną bar­kę, któ­ra za­ta­cza­ła się tam i sam na po­wierzch­ni wo­dy, jak­by stro­iła fi­gle, pod­piw­szy so­bie tro­chę.


Przy­pusz­cze­nia nie mil­kły ani na chwi­lę wśród gro­ma­dy. A mo­że trzej lu­dzie wpa­dli na­praw­dę w mo­rze?... Tyl­ko że wszy­scy trzej na­raz — wy­glą­da­ło to tro­chę za­baw­nie. La Qu­eue pró­bo­wał w lu­dzi wmó­wić, że „Wie­lo­ryb” pękł po pro­stu jak zgni­łe ja­je. Wo­bec te­go jed­nak­że, że nie prze­sta­wał utrzy­my­wać się na po­wierzch­ni, lu­dzie wzru­sza­li ra­mio­na­mi na ta­ką su­po­zy­cyę. Wtem wójt, wo­bec praw­do­po­do­bień­stwa śmier­ci za­ło­gi, przy­po­mniał so­bie swój urząd i za­czął pra­wić o do­peł­nie­niu ewen­tu­al­nych for­mal­no­ści.


— Daj­cie-no po­kój — prze­rwał mu straż­nik. — Cóż to ry­bak da­je się tak po­łknąć li­cho ni stąd ni zo­wąd?... Toż gdy­by by­li po­wpa­da­li do wo­dy, ma­ły Del­fin był­by już daw­no tu!


Ca­łe Co­qu­evil­le przy­zna­ło tym sło­wom ra­cyę, bo Del­fin pły­wał istot­nie jak śledź. Gdzież jed­nak w ta­kim ra­zie mo­gła się po­dzieć trój­ka?... Da­ły się sły­szeć gło­sy: „Ja ci mó­wię, że tak.” — „A ja ci po­wia­dam, że nie.” — „Głu­piś.” — „Tyś sam głu­pi.” — Za­nio­sło się na bit­kę. Pro­boszcz po­spie­szył na­wo­ły­wać do zgo­dy, po­lo­wy zaś ku­ła­ko­wał lu­dzi ener­gicz­nie ce­lem przy­wró­ce­nia po­rząd­ku. Rów­no­cze­śnie bar­ka, ani my­śląc się spie­szyć, plą­sa­ła da­lej w oczach ludz­kich. Zda­wa­ło się, jak­by so­bie z nich chcia­ła kpić. A przy­pływ niósł ją, wpra­wia­jąc od cza­su w po­ru­sze­nia po­dob­ne do ukło­nów. Ani chy­bi — do­sta­ła bzi­ka.


Mar­goś, z dłoń­mi na twa­rzy, nie prze­sta­wa­ła się jej ani na chwi­lę przy­pa­try­wać. Wy­sła­no z przy­sta­ni na­prze­ciw „Wie­lo­ry­ba” łódź. To Bri­se­mot­te oka­zał się tak nie­cier­pli­wym, jak­by mu za­le­ża­ło na przy­wie­zie­niu co­prę­dzej pew­no­ści Ro­uge­to­wej ko­bie­cie. Od tej chwi­li uwa­ga wszyst­kich sku­pi­ła się na łód­ce Bri­se­mot­te’a. Jed­ni przez dru­gich wy­krzy­ki­wa­li te­raz: — „A co? Do­strzegł już co?...” — „Wie­lo­ryb” zaś po­su­wał się sta­le na­przód z swą ta­jem­ni­czą i fi­glar­ną mi­ną. Na­ko­niec uj­rza­no Bri­se­mot­te’a, jak do­pły­nąw­szy do „Wie­lo­ry­ba”, uchwy­cił się jed­nej z lin, dźwi­gnął, i zaj­rzał w głąb bar­ki. Wszyst­kim pa­trzą­cym z brze­gu od­dech za­par­ło. Wtem Bri­se­mot­te jak nie par­sk­nie śmie­chem na ca­łe gar­dło!... Cze­goś po­dob­ne­go nie spo­dzie­wa­li się. Co u li­cha mo­gło go tak dy­abel­nie roz­śmie­szyć!...


— A co?... Co tam ta­kie­go?!... — po­czę­to nań wrzesz­czeć z ca­łych sił.


Nie od­po­wia­da­jąc wca­le, śmiał się co­raz ser­decz­niej. Ge­sty­ku­lo­wał przy­tem w ta­ki spo­sób, jak gdy­by chciał po­wie­dzieć: — „Ale się też zdzi­wi­cie!...” Po­czem zcze­piw­szy „Wie­lo­ry­ba” z swo­ją ło­dzią, ho­lo­wał go ku brze­go­wi. Nie­spo­dzie­wa­ne wi­do­wi­sko wpra­wi­ło chwi­lę póź­niej w nie­by­wa­łe zdu­mie­nie Co­qu­evil­le.


Na dnie bar­ki trzej ry­ba­cy: Ro­uget, Del­fin i Fo­uas­se, le­że­li w śnie bło­gim, na znak roz­wa­le­ni, chra­piąc, z za­ci­śnię­te­mi pię­ścia­mi, pi­ja­ni jak be­le. W po­środ­ku trój­ki sta­ła ma­ła be­czuł­ka z dnem od­bi­tem, któ­rą mu­sie­li na­peł­nio­ną na mo­rzu na­po­tkać i z któ­rej się tak ura­czy­li; treść jej zaś mu­sia­ła być bar­dzo sma­ko­wi­tą, bo z roz­bi­tej be­czuł­ki wy­pi­to ją co do kro­pli, z ja­ki litr naj­wy­żej wy­lał się na dno bar­ki i zmię­szał się tam z wo­dą mor­ską.


— O! świń­tuch je­den!... — wy­krzyk­nę­ła Ro­uge­to­wa bru­tal­nie, prze­sta­jąc szlo­chać na wi­dok pi­ja­ne­go mę­ża.


— A co?... Pięk­ny po­łów! — ozwał się La Qu­eue, uda­jąc okrop­ne obrzy­dze­nie.


— Do dy­abła — od­parł po­lo­wy — ry­bak ło­wi, co mu się tra­fi. Zła­pa­li w każ­dym ra­zie przy­naj­mniej be­czuł­kę, kie­dy wa­sza bar­ka i te­go nie zła­pa­ła.


Wójt za­milkł z ura­żo­ną mi­ną. Tym­cza­sem Co­qu­evil­le pod­nio­sło wrza­wę jar­marcz­ną. Te­raz zro­zu­mia­no wszyst­ko. Gdy bar­ka ma we łbie, tań­czy i za­ta­cza się jak pi­ja­ny czło­wiek; ta zaś mia­ła do­słow­nie pe­łen li­kie­ru brzuch. A! szel­ma! szel­ma jed­na!... Obi­ja­ła się tam i sam po mo­rzu zu­peł­nie jak pi­jak, co nie mo­że do do­mu tra­fić. I Co­qu­evil­le śmia­ło się nad bar­ką do roz­pu­ku a jed­no­cze­śnie by­ło zgor­szo­ne, bo to, co się Ma­héom wy­da­wa­ło bez gra­nic śmiesz­nem, Flo­che­owie uzna­li za ohy­dę. Oto­czo­no zwar­tem ko­łem „Wie­lo­ry­ba”, szy­je się wy­cią­ga­ły, wy­trzesz­cza­ły oczy, każ­dy chciał na wła­sne oczy zo­ba­czyć trzech zu­chów, śpią­cych z roz­pro­mie­nio­ne­mi mi­na­mi w cał­ko­wi­tej nie­świa­do­mo­ści, ja­ki się ku nim ze wszyst­kich stron tłu­mek na­chy­la. Klą­twy i śmie­chy nie do­cho­dzi­ły wca­le ich uszu. Ro­uget nie sły­szał wrza­sków żo­ny, wy­rzu­ca­ją­cej mu, że wszyst­ko wy­pił. Fo­uas­se nie czuł wca­le ko­pa­nia, ja­kiem bra­ter­ska no­ga ob­ma­cy­wa­ła mu w tej chwi­li bo­ki. Co się ty­czy Del­fi­na, ten uro­czo nad wy­raz wy­glą­dał w swem opil­stwie z wy­ra­zem za­chwy­tu na roz­czer­wie­nio­nej twa­rzy, po­śród kę­dzio­rów zło­ci­stych. Mar­got, pod­nió­sł­szy się z swe­go miej­sca, pa­trzy­ła na ma­łe­go z su­ro­wą mi­ną, mil­cząc.


— Trze­ba ich po­ło­żyć spać! — ktoś za­wo­łał.


Wła­śnie w tej chwi­li Del­fin otwo­rzył oczy i po­wiódł wzro­kiem ocza­ro­wa­nia po lu­dziach, któ­rzy po­czę­li go ze­wsząd za­rzu­cać py­ta­nia­mi, z na­tar­czy­wo­ścią, uciąż­li­wą tro­chę dla je­go za­chwia­nej in­te­li­gen­cyi, był bo­wiem jesz­cze pi­ja­niu­teń­ki.


— No... ni­by co?... — mam­ro­tał. — Nie­du­ża be­czuł­ka... ryb nie by­ło... ta­ke­śmy... ta­ke­śmy chap­sli tę be­czu­łecz­kę...


Nie umiał wy­brnąć po­za to. Co sło­wo do­rzu­cał z pro­sto­tą:


— Bar­dzo by­ło do­bre.


— Ale co? co by­ło w be­czuł­ce?... — py­ta­li go roz­cie­ka­wie­ni.


— Czy ja wiem... Do­bre by­ło i ko­niec.


Co­qu­evil­la­cy za­pło­nę­li żą­dzą do­wie­dze­nia się, co za­wie­ra­ła be­czuł­ka. Wy­cią­ga­jąc, jak tyl­ko się da­ło naj­da­lej, no­sy, wę­szy­li z wszyst­kich sił. Orze­czo­no jed­no­myśl­nie, że płyn roz­la­ny pach­nie li­kie­rem, nikt jed­nak nie miał od­wa­gi roz­strzy­gnąć: ja­kim. Wte­dy po­lo­wy, któ­ry się cheł­pił, że pił w ży­ciu wszyst­ko, co tyl­ko czło­wiek pić mo­że, oznaj­mił, że pój­dzie rzecz zba­dać oso­bi­ście, po­czem za­czerp­nął po­waż­nie w dłoń z za­głę­bie­nia na dnie bar­ki nie­co wy­peł­nia­ją­cej je cie­czy. Tłum umilkł w jed­nej chwi­li. Cze­ka­no. Lecz straż­nik, chlip­nąw­szy je­den ły­czek, po­krę­cił gło­wą, jak­by na znak, że jesz­cze nie wie. Skosz­to­wał po raz dru­gi, co­raz moc­niej za­fra­so­wa­ny, z mi­ną zdzi­wio­ną i nie­spo­koj­ną, lecz mu­siał w koń­cu oświad­czyć:


— Nie wiem... To za­baw­ne!... Że­by się nie zmie­sza­ło z wo­dą mor­ską, wie­dział­bym na pew­no... Sło­wo da­ję, bar­dzo za­baw­ne...


Lu­dzie spoj­rze­li po so­bie. Zdu­mie­nie ogar­nę­ło wszyst­kich, że na­wet po­lo­wy nie ma od­wa­gi wy­dać sta­now­czej opi­nii. I Co­qu­evil­le pa­trzy­ło z co­raz więk­szym re­spek­tem na ma­łą wy­próż­nio­ną be­czuł­kę.


— Bar­dzo by­ło do­bre — wy­sa­pał jesz­cze raz Del­fin, jak­by się chciał na­trzą­sać z lu­dzi.


Po­czem wska­zaw­szy na mo­rze sze­ro­kim ge­stem, do­dał beł­ko­tli­wie:


— Je­że­li chce­cie, jest tam te­go wię­cej... Wi­dzia­łem!... Be­czuł­ki... be­czuł­ki... be­czuł­ki...


I za­czął się ko­ły­sać, ni­by w takt pio­sen­ki, po­sy­ła­jąc Mar­go­si spoj­rze­nie sło­dy­czy peł­ne. W tej chwi­li do­pie­ro ją spo­strzegł. Wście­kła nań, zro­bi­ła rę­ką ruch ta­ki, jak­by mu wy­mie­rza­ła po­li­czek, lecz na­wet nie zmró­żył oczu, cze­ka­jąc z czu­łą mi­ną chla­śnię­cia.


Tym­cza­sem ksiądz Ra­di­gu­et, za­in­try­go­wa­ny jak wszy­scy nie­zna­nym przy­sma­kiem, umo­czył tak­że pa­lec w bar­ce i ob­li­zał. I on jed­nak po­krę­cił tyl­ko gło­wą tym­że co i po­lo­wy spo­so­bem; nie, nie znał te­go sta­now­czo, rzecz dziw­na. Zgo­dzo­no się wszak­że na jed­no: be­czuł­ka mu­sia­ła po­cho­dzić z roz­bi­te­go stat­ku, któ­ry wi­dzia­no w nie­dzie­lę wie­czo­rem mio­ta­ny przez bu­rzę. An­giel­skie stat­ki, ła­dow­ne li­kie­rem i szla­chet­ne­mi wi­na­mi, za­wi­ja­ły dość czę­sto do Grand­por­tu.


Po­wo­li dzień bladł i lu­dzie po­czę­li się do do­mów roz­cho­dzić w ciem­no­ściach. Tyl­ko je­den La Qu­eue po­zo­stał w miej­scu za­prząt­nię­ty, opa­no­wa­ny my­ślą, któ­rej nie wy­ja­wiał przed ni­kim. Przy­sta­nąw­szy, wsłu­chi­wał się po raz ostat­ni w pi­jac­kie ma­ja­cze­nie Del­fi­na, któ­ry, nie­sio­ny do wsi, śpiew­nie po­wta­rzał:


— Be­czuł­ki... be­czuł­ki... be­czuł­ki... Je­że­li chce­cie, jest ich tam po­do­stat­kiem.
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    III



Przez noc po­go­da zmie­ni­ła się zu­peł­nie. Gdy się na­za­jutrz Co­qu­evil­le zbu­dzi­ło ze snu, słoń­ce świe­ci­ło ja­sno, mo­rze roz­cią­ga­ło się w dal ta­flą bez zmarszcz­ki, jak jed­na ol­brzy­mia sztu­ka zie­lo­ne­go atła­su. Po­wie­trze by­ło przy­tem cie­płe owem ła­god­nem cie­płem po­go­dy je­sien­nej.


Pierw­szy z ca­łej wsi opu­ścił po­sła­nie La Qu­eue, jesz­cze otu­ma­nio­ny ca­łą tre­ścią snów swo­ich tej no­cy. Dłu­go roz­glą­dał się po mo­rzu, na le­wo, na pra­wo. Na­ko­niec oświad­czył z po­sęp­ną mi­ną, że trze­ba jed­nak za­do­syć uczy­nić żą­da­niom pa­na Mo­uchel. Po­czem wy­ru­szył nie tra­cąc cza­su do przy­sta­ni z Tu­pa­inem i Bri­se­mot­tem, za­gro­ziw­szy Mar­go­si, że ją ki­jem w bo­ki po­ła­sko­cze, je­że­li się nie za­cho­wa sta­tecz­nie. W chwi­li gdy „Ze­fir” wy­pły­wał na mo­rze, wójt na wi­dok „Wie­lo­ry­ba” ko­ły­szą­ce­go się cięż­ko na uwię­zi uśmiech­nął się i za­wo­łał:


— No! co już dzi­siaj, to fi­ga dla was z te­go!... Moż­na śmia­ło zga­sić świecz­kę... ci pan­ko­wie w naj­lep­sze chra­pią...


Sko­ro zaś tyl­ko „Ze­fir” zna­lazł się na peł­nem mo­rzu, La Qu­eue za­pu­ścił sie­ci. Na­stęp­nie po­spie­szył zaj­rzeć do swych spe­cy­al­nych wię­cie­rzy, w ja­kie naj­ła­twiej ło­wić pew­ne ga­tun­ki ra­ków oraz bar­we­ny. Lecz mi­mo, że mo­rze by­ło spo­koj­ne, w żad­nym z wię­cie­rzy nic nie zna­lazł; w ostat­nim jak­by na urą­go­wi­sko, zło­wi­ła się ma­ła ma­kre­la, któ­rą wy­rzu­cił z fu­ryą w mo­rze. Praw­dzi­wy pech. Tra­fia­ły się cza­sem ca­łe ty­go­dnie ta­kie, w któ­rych ry­ba uni­ka­ła for­mal­nie Co­qu­evil­le i to jak­by na złość wła­śnie wten­czas, kie­dy pan Mo­uchel ob­ja­wiał naj­wyż­sze pra­gnie­nie kup­na. Kie­dy w go­dzi­nę po­tem La Qu­ene po­ścią­gał sie­ci — nic w nich nie zna­lazł wię­cej prócz kłęb­ka alg. Na­ten­czas za­klął siar­czy­ście, za­ci­snąw­szy pię­ści, tem bar­dziej roz­wście­klo­ny, że oce­an, po­god­ny, le­ni­wy i sen­ny, le­żał po­dob­ny ob­ru­so­wi z zczer­nia­łe­go sre­bra pod nie­bem prze­czy­ście błę­kit­nem. Bez naj­lżej­sze­go na­wet ko­ły­sa­nia śli­zgał się ze­fir po fa­lach po­wo­li, słod­ko. La Qu­eue po­sta­no­wił wró­cić do do­mu po po­wtór­nem za­cią­gnię­ciu sie­ci. Po po­łu­dniu przy­pły­nie się zaj­rzeć. Bluź­niąc nie­bu i pa­tro­nom i sło­wa mio­ta­jąc bez­boż­ne, dał ha­sło do po­wro­tu.


Tym­cza­sem Ro­uget, Fo­uas­se i Del­fin spa­li cią­gle. Nie moż­na się ich by­ło do­bu­dzić aż w go­dzi­nie śnia­da­nia. Nic so­bie z dnia wczo­raj­sze­go nie mo­gli przy­po­mnieć, za­cho­waw­szy to jed­no w pa­mię­ci, że się ra­czy­li czemś wy­bor­nem, cze­go nie zna­li zu­peł­nie. Po po­łu­dniu, kie­dy wszy­scy trzej ze­szli się w por­cie, po­lo­wy pró­bo­wał z nich coś wy­cią­gnąć, te­raz, kie­dy by­li zno­wu przy zdro­wych zmy­słach. Przy­po­mi­na­ło to — mó­wi­li — jak­by go­rzał­kę z sma­żo­ną lu­kre­cyą, al­bo też jesz­cze prę­dzej rum, sło­dzo­ny i prze­pa­la­ny. Mó­wi­li w ogó­le tak i owak. Kie­ru­jąc się we­dług ich okre­śleń, po­lo­wy zdo­był pew­ne po­szla­ki, że tu się mia­ło do czy­nie­nia z ra­ta­fią, nie był­by jed­nak przy­siągł na to. Dnia te­go Ro­uget i obaj je­go lu­dzie nie czu­li się do­syć na si­łach, aby wy­ru­szyć na po­łów. Wie­dzie­li zresz­tą, że La Qu­eue wy­pra­wiał się zra­na nada­rem­nie, umó­wi­li się za­tem po­cze­kać do ju­tra z od­wie­dze­niem za­ło­żo­nych wię­cie­rzy. Roz­siadł­szy się na gła­zach w trój­kę, pa­trzy­li na po­stę­pu­ją­cy przy­pływ zgar­bie­ni, z lep­ko­ścią w ustach, na pół śpią­cy.


Na­raz Del­fin się ock­nął. Wsko­czyw­szy na głaz utkwił oczy w dal i za­wo­łał:


— Spojrz­cie­no... O, tam!....


— Co ta­kie­go? — od­rzekł Ro­uget, le­ni­wie prze­cią­ga­jąc ko­ści.


— Becz­ka!


W mgnie­niu oka Ro­uget i Fo­uas­se by­li na no­gach a oczy ich, bły­snąw­szy po­żą­dli­wo­ścią, po­czę­ły ła­ko­mie prze­szu­ki­wać wid­no­kręg.


— Gdzie, chłop­cze?... Gdzie ja­ka becz­ka?... — po­wta­rzał Ro­uget z moc­nem wzru­sze­niem.


— Tam... na le­wo... ten czar­ny punkt.


Tam­ci nie mo­gli nic do­strzedz. Wtem Ro­uget za­klął:


— Praw­da! Jak Bo­ga ko­cham!...


Spo­strzegł istot­nie becz­kę, wiel­ką jak so­cze­wi­ca, na wo­dzie ja­snej od sko­śne­go rzu­tu pro­mie­ni za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Na łeb na szy­ję po­biegł do „Wie­lo­ry­ba”, za nim Del­fin i Fo­uas­se, młó­cąc pię­ta­mi po żwi­rze, na któ­rym sto­py ich śli­zga­ły się w po­śpie­chu.


„Wie­lo­ryb” wy­pły­wał wła­śnie z por­tu, gdy po wsi gruch­nę­ła wieść, że na mo­rzu wi­dać becz­kę. Ko­bie­ty i dzie­ci pu­ści­ły się w też pę­dy ku brze­go­wi z krzy­kiem:


— Becz­ka! becz­ka!...


— Wi­dzi­cie ją?... Prąd ją nie­sie do Grand­por­tu.


— Aha!... Na le­wo!... Becz­ka!... Pójdź­cież tu pręd­ko!...


I ca­łe Co­qu­evil­le ru­nę­ło po po­chy­ło­ści skał, dzia­twa ko­zioł­ku­jąc po dro­dze, ko­bie­ty ugi­na­jąc obu­rącz spodni­ce, by prę­dzej sta­nąć na do­le. Wkrót­ce też, tak jak wczo­raj, wieś ca­ła zna­la­zła się na wy­brze­żu.


Mar­got po­ja­wi­ła się tak­że z in­ny­mi, za­raz jed­nak wró­ci­ła do do­mu, by po­wia­do­mić oj­ca, któ­ry kłó­cił się wła­śnie o coś, jak zwy­kle, z straż­ni­kiem. Ca­ły bla­dy wrzesz­czał do po­lo­we­go:


— Daj­cie mi świę­ty po­kój!... To Ro­uget tu was na kark przy­słał, że­by mi za­bie­rać czas. A co do tam­te­go — nie bę­dzie jej miał, ja to po­wia­dam.


Na wi­dok „Wie­lo­ry­ba”, o trzy­sta me­trów od brze­gu, ca­łą si­łą wio­seł zdą­ża­ją­ce­go ku czar­ne­mu punk­ci­ko­wi, ko­ły­szą­ce­mu się na wo­dzie w od­da­li, wście­kłość wój­ta zdwo­iła się. I pchnąw­szy co­prę­dzej Tu­pa­ina i Bri­se­mo­tea ku „Ze­fi­ro­wi”, wy­pły­nął rów­nież w pa­rę se­kund z por­tu, po­wta­rza­jąc raz po raz za­cie­kle:


— Nie! nie do­sta­ną jej!... Że­bym tak pękł, nie do­sta­ną!


Wów­czas roz­to­czył się przed Co­qu­evil­la­ka­mi spek­takl nie­la­da: wście­kły wy­ścig „Ze­fi­ra” z „Wie­lo­ry­bem”.


Kie­dy „Wie­lo­ryb” spo­strzegł, że bar­ka wój­ta wy­pły­wa z przy­sta­ni, oce­nił na­tych­miast nie­bez­pie­czeń­stwo, po­mknął te­dy co sił. Miał on już z ja­kie czte­ry­sta me­trów na swo­ją ko­rzyść, szan­se jed­nak by­ły w grun­cie rze­czy po­mi­mo to rów­ne, „Ze­fir” bo­wiem był lżej­szy i szyb­szy. To­też na brze­gu li­czo­no bar­dziej na je­go zwy­cię­stwo. Ma­he­owie i Flo­che­owie ufor­mo­wa­li na brze­gu in­stynk­tow­nie dwie gru­py, śle­dząc z roz­na­mięt­nie­niem prze­bieg wal­ki, ci i tam­ci ob­sta­jąc przy szan­sach wy­gra­nej dla swe­go stat­ku. Zra­zu „Wie­lo­ryb” miał cią­gle pierw­szeń­stwo, lecz sko­ro się „Ze­fir” roz­pę­dził, wi­dać by­ło wy­raź­nie, jak tam­tę bar­kę do­ga­nia. Zdo­by­wa­jąc się na ostat­ni wy­si­łek, zdo­łał „Wie­lo­ryb” za­cho­wać przez czas ja­kiś do­tych­cza­so­wy dy­stans. Lecz po­tem znów za­czął go tra­cić, bo „Ze­fir” go do­pę­dzał z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią. Od tej chwi­li sta­ło się rze­czą oczy­wi­stą, że obie bar­ki zrów­na­ją się w po­bli­żu becz­ki a osta­tecz­ne zwy­cię­stwo sta­nie się za­leż­nem od oko­licz­no­ści, od la­da drob­ne­go błę­du.


— „Wie­lo­ryb!” „Wie­lo­ryb!” — krzy­cza­ły Ma­hé-y.


Umil­kli jed­nak. W chwi­li bo­wiem, kie­dy „Wie­lo­ryb” do­się­gał pra­wie becz­ki, „Ze­fir” prze­pły­nął mu zręcz­nym ma­new­rem po­pod sam nos i ode­pchnął becz­kę w le­wo, gdzie ją La Qu­eue, jak na har­pun, zło­wił ude­rze­niem bo­sa­ka.


— „Ze­fir!” „Ze­fir!” — krzyk­nę­li te­raz Flo­che’owie.


A po­nie­waż po­lo­wy bąk­nął coś o pod­stę­pie, za­czę­to so­bie ci­skać gru­be sło­wa. Mar­got kla­ska­ła w rę­ce, pro­boszcz, przy­byw­szy z bre­wia­rzem pod pa­chą, zro­bił uwa­gę, peł­ną głę­bi, któ­ra uci­szy­ła na­raz wszyst­kich i za­smu­ci­ła jed­no­cze­śnie.


— Wy­pi­ją pew­no wszyst­ko, co do kro­pli, i ci tak­że, szep­nął z wy­ra­zem me­lan­cho­lii.


Na mo­rzu, mię­dzy „Ze­fi­rem” i „Wie­lo­ry­bem” wy­bu­chła gwał­tow­na sprzecz­ka. Ro­uget po­czął trak­to­wać wój­ta od zło­dziei a ten mu ci­snął na­wza­jem w oczy, że jest nie­doj­dą. Po­rwa­li się na­wet obaj do wio­seł, aby się nie­mi uczę­sto­wać i nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a by­ła­by z te­go wy­ni­kła for­mal­na bi­twa mor­ska. Na­zna­czy­li so­bie jed­nak na lą­dzie spo­tka­nie, po­ka­zu­jąc so­bie pię­ści i gro­żąc, że je­den dru­gie­mu kisz­ki wy­pru­je, sko­ro się tyl­ko zej­dą.


— A to ka­na­lia!... — zrzę­dził Ro­uget. — Becz­ka jest znacz­nie więk­sza niż ta wczo­raj­sza. A przy­tem żół­ta... Mu­si w niej być coś pysz­ne­go...


Po­czem do­dał zgry­zio­ny:


— Zaj­rzyj­my cho­ciaż w wię­cie­rze... Mo­że się uło­wi­ło tro­chę ra­ków...


I „Wie­lo­ryb” od­pły­nął cięż­ko, kie­ru­jąc się ku cy­plo­wi z le­wej.


W „Ze­fi­rze” tym­cza­sem La Qu­eue mu­siał się aż roz­gnie­wać, by po­ha­mo­wać atak Tu­pa­ina i Bri­se­mott’a na uło­wio­ną becz­kę. Bo­sak bo­wiem, prze­ciąw­szy jed­nę z ob­rę­czy, spra­wił, że przez szpa­rę wśród kle­pek są­czył się z becz­ki płyn pą­so­wy, któ­re­go obaj ry­ba­cy po­czę­li pró­bo­wać chci­wie koń­ca­mi pal­ców i któ­rzy zna­leź­li wy­bor­nym. Moż­na­by śmia­ło wy­pić po szklan­ce. Ale La Qu­eue się sprze­ci­wił. Prze­chy­liw­szy becz­kę, tak, aby nie cie­kła, oświad­czył, że pierw­szy, co się po­wa­ży ją ob­li­zy­wać, bę­dzie miał z nim do czy­nie­nia. Na lą­dzie — rzecz in­na.


— Za­tem pój­dzie­my wy­do­być wię­cie­rze? — za­py­tał po­sęp­nie Tu­pa­in.


— Za­raz, za­raz; nie spie­szy się z tem — wójt od­parł.


I je­go du­sza tak­że pie­ści­ła się z oczy­ma z ba­rył­ką. Czuł w człon­kach ja­kieś słod­kie omdle­nie, zbie­ra­ła go gwał­tow­na ocho­ta za­raz wra­cać, aby skosz­to­wać... Co go tam te­raz ob­cho­dzi­ły wię­cie­rze?!...


Tak i ozwał się też po chwi­li, ule­gł­szy:


— E... to chy­ba wra­caj­my... Póź­no już... Zaj­rzy­my do wię­cie­rzy ju­tro.


Za­nie­cha­li po­ło­wu. Wtem wójt zo­ba­czył dru­gą becz­kę, tro­chę mniej­szą od tam­tej, po swo­jej pra­wej, któ­ra pły­nę­ła sztor­cem, krę­cąc się w wo­dzie ko­ło wła­snej osi, jak bąk. Cios to był osta­tecz­ny dla sie­ci i wię­cie­rzy. Nie by­ło o nich mo­wy wię­cej. „Ze­fir” od­dał się ca­ły ło­wie­niu ba­rył­ki, któ­rą po­wio­dło mu się zresz­tą schwy­cić z wszel­ką ła­two­ścią.


W tym­że cza­sie zbli­żo­na przy­go­da zda­rzy­ła się „Wie­lo­ry­bo­wi”. Kie­dy Ro­uget zna­lazł mię­dzy za­ło­żo­ny­mi wię­cie­rza­mi pięć zu­peł­nie pu­stych, Del­fin, cią­gle na cza­tach, za­wo­łał, że coś na wo­dzie do­strze­ga. Nie wy­glą­da­ło to jed­nak na becz­kę, bo na nią by­ło za dłu­gie.


— Ka­wa­łek bel­ki — orzekł Fo­uas­se.


Ro­uget jed­nak, pu­ściw­szy szó­sty wię­cierz, któ­re­go na­wet nie do­był cał­kiem z wo­dy, po­spie­szył w tam­tę stro­nę i rzekł:


— Trze­ba obej­rzeć na każ­dy spo­sób.


W mia­rę pod­pły­wa­nia zda­wa­ło im się, że roz­po­zna­ją de­skę, to znów skrzy­nię a wresz­cie drew­nia­ną kło­dę. Na­raz z pier­si ich wy­darł się okrzyk ra­do­ści. By­ła to rze­czy­wi­ście becz­ka, lecz becz­ka oso­bli­we­go na­bo­żeń­stwa, z ja­ką ni­g­dy jesz­cze nie zda­rzy­ło im się spo­tkać. Rzekł­byś: ka­wał ru­ry, tro­chę tyl­ko wy­dę­tej w środ­ku, oba jej koń­ce za­mknię­te by­ły war­stwą gip­su.


— Cóż to za cu­dak! — wy­krzyk­nął Ro­uget z za­chwy­tem. — Te­go mi mu­si po­lo­wy po­kosz­to­wać... Da­lej, wra­caj­my, dzie­ci!


Po­wie­dzie­li so­bie, że nie tkną łu­pu przed wy­lą­do­wa­niem i „Wie­lo­ryb” wró­cił do Co­qu­evil­le z swym ła­dun­kiem w tym sa­mym mo­men­cie co i „Ze­fir”.


Ani je­den z cie­ka­wych nie opu­ścił aż do tej chwi­li wy­brze­ża, a nie­spo­dzia­ny po­łów, na któ­ry się zło­ży­ły aż trzy becz­ki, przy­ję­to z okrzy­kiem ra­do­ści. Ma­łe ło­bu­zy rzu­ca­ły w po­wie­trze kasz­kie­ta­mi, ko­bie­ty po­spie­szy­ły do do­mów co ży­wo po szklan­ki. Po­sta­no­wio­no skosz­to­wać nie­zwłocz­nie zdo­by­tych trun­ków, i to na miej­scu. Po­nie­waż szcząt­ki roz­bi­tych stat­ków sta­no­wią, pra­wem zwy­cza­ju, wła­sność nad­brzeż­nej lud­no­ści, nie pod­niósł się więc ża­den głos pro­te­stu, ty­le tyl­ko, że utwo­rzy­ły się za­raz dwie gru­py: jed­na Ma­he­ów, do­ko­ła Ro­uge­ta, Flo­che­ów zaś przy wój­tow­skiej per­so­nie.


— Po­lo­wy!... W wa­sze rę­ce naj­pierw­sza!... — wy­krzyk­nął, prze­pi­ja­jąc do straż­ni­ka, Ro­uget. — Po­wie­cie nam, co to jest.


Li­kier miał pięk­ną bar­wę zło­tą. Po­lo­wy ujął szklan­kę, pod­niósł, spoj­rzał pod świa­tło, po­wą­chał, wresz­cie przy­bli­żył do ust i po­cią­gnął.


— To tru­nek z Ho­lan­dyi — oświad­czył po dłu­giem mil­cze­niu.


Nie dał im żad­nej in­nej in­for­ma­cyi. Wszy­scy Ma­héo­wie pi­li te­raz je­den po dru­gim z re­spek­tem. Tro­chę im się to wy­da­wa­ło gę­ste, za­dzi­wiał ich przy­tem smak pły­nu, jak­by za­la­tu­ją­cy kwia­ta­mi. Ko­bie­tom sma­ko­wał na­pój bar­dzo, męż­czyź­ni na­to­miast wo­le­li­by, gdy­by w nim by­ło mniej cu­kru. Na każ­dy spo­sób moc trun­ku zro­bi swo­je przy trze­ciej, czwar­tej szklan­ce. Im wię­cej pi­li, tem bar­dziej im przy­pa­dał do sma­ku. Męż­czyź­ni na­bie­ra­li hu­mo­ru, płeć pięk­na sta­wa­ła się kro­to­chwil­ną.


Tym­cza­sem po­lo­wy, nie zwa­ża­jąc na świe­żą sprzecz­kę z wój­tem, krą­żył co­raz to bli­żej ko­ło gru­py za­pi­ja­ją­cych się Flo­che­ów. Więk­sza ich becz­ka za­wie­ra­ła li­kier ciem­no­czer­wo­ny, pod­czas gdy w mniej­szej znaj­do­wał się bia­ły, prze­źro­czy­sty jak wo­da źró­dla­na, i ten był znacz­nie ostrzej­szy, ist­ny pieprz, coś, co pa­rzy­ło w gę­bę jak ogień. Żad­ne­mu z Flo­che­ów nie by­ły te trun­ki zna­ne, ni ten czer­wo­ny, ni bia­ły. A prze­cież znaj­do­wa­li się mię­dzy ni­mi by­wal­cy. Tych gnie­wa­ło, że pi­ją, acz z roz­ko­szą, nie wie­dzieć co.


— Cze­kaj­cie no! — prze­rwał da­rem­ne do­cie­ka­nia La Qu­eue i czy­niąc z swej stro­ny pierw­szy krok, zwró­cił się do straż­ni­ka: — Po­lo­wy!... spró­buj­cie wy!


Straż­nik, któ­ry na to tyl­ko cze­kał, przy­brał jak na ko­men­dę mą­drą mi­nę rze­czo­znaw­cy. Co do czer­wo­ne­go ob­ja­wił zda­nie:


— W tem jest po­ma­rań­cza.


O bia­łym zaś orzekł:


— To by­ło na­le­wa­ne na zio­ła.


Od­po­wiedź ta za­do­wol­ni­ła w zu­peł­no­ści słu­cha­czy a po­lo­wy za­darł gło­wę z pew­ną sie­bie po­sta­wą szczę­śliw­ca, któ­ry nie za­wiódł za­ufa­nia, ja­kie ogół po­kła­dał w je­go wie­dzy.


Je­den tyl­ko pro­boszcz Ra­di­gu­et nie bar­dzo zda­wał się być prze­ko­na­nym. Chciał usły­szeć kon­kret­ne na­zwy na­po­jów! Utrzy­my­wał, że ma je sam na koń­cu ję­zy­ka i aby je so­bie le­piej uprzy­tom­nić, wy­chy­lał kie­lich za kie­li­chem, po­wta­rza­jąc:


— Cze­kaj­cie­no, cze­kaj­cie... Już wiem... Za­raz wam po­wiem...


Tym­cza­sem we­so­łość wzma­ga­ła się co­raz wię­cej w obu gru­pach. Zwłasz­cza też Flo­che­owie śmia­li się z każ­dą chwi­lą gło­śniej, mię­sza­li bo­wiem dwa trun­ki na­raz, co, jak wia­do­mo, bar­dziej w ro­zum ła­sko­cze. Jed­ni i dru­dzy wszak­że trzy­ma­li się od sie­bie w od­da­le­niu. Nie czę­sto­wa­li się wza­jem­nie za­war­to­ścią swych be­czek, rzu­ca­li na sie­bie tyl­ko spoj­rze­nia peł­ne sym­pa­tyi, opa­no­wa­ni nie­wy­rze­czo­ną żą­dzą po­kosz­to­wa­nia trun­ku są­sia­da, któ­ry wy­da­wał się na­tu­ral­nie lep­szym. Wro­dzy bra­cia Tu­ipan i Fo­uas­se, mi­mo że ocie­ra­li się o sie­bie przez ca­ły wie­czór, ani ra­zu, rzecz rzad­ka, nie przy­sta­wi­li je­den dru­gie­mu do no­sa pię­ści. Za­uwa­żo­no tak­że, że Ro­uget i Ro­uge­to­wa pi­li z jed­ne­go na­czy­nia. Co się ty­czy Mar­go­si, na­le­wa­ła ona kie­lisz­ki oczy­wi­ście po stro­nie Flo­che­ów, że zaś sza­fo­wa­ła trun­kiem zbyt szczo­drze i li­kier prze­le­wał się jej na pal­ce, więc je ob­li­zy­wa­ła raz po raz i cho­ciaż po­słusz­na świę­cie za­ka­zo­wi oj­ca, któ­ry su­ro­wo za­bro­nił jej pić, by­ła mi­mo to pi­ja­niu­teń­ka jak ro­bot­ni­ca w cza­sie wi­no­bra­nia. A by­ło jej z tem wca­le do twa­rzy, wca­le. Zro­bi­ła się ca­ła ró­żo­wa, oczy jej zaś pło­nę­ły ni­by dwie świe­ce. 


Słoń­ce po­czę­ło się chy­lić ku za­cho­do­wi, po­wie­trze by­ło cie­płe jak na wio­snę. Co­uqu­evil­le, wy­próż­niw­szy becz­ki, ani my­śla­ło na obiad do wsi wra­cać. Za do­brze tu lu­dzi­skom by­ło na wy­brze­żu. A kie­dy zmierzch za­padł, Mar­got, usiadł­szy na ubo­czu, po­czu­ła się jak szept czyjś cie­pły mu­snął ją w szy­ję zlek­ka. Był to Del­fin, któ­ry, ogrom­nie we­sół, krą­żył do­ko­ła dziew­czy­ny na czwo­ra­kach, jak ten wilk. Po­wstrzy­maw­szy ci­sną­cy się jej na usta okrzyk prze­stra­chu, aby nie zwra­cać uwa­gi oj­ca, któ­ry nie za­nie­dbał­by oczy­wi­ście kop­nąć Del­fi­na w miej­sce, zdob­ne u praw­dzi­wych del­fi­nów ogo­nem, szep­nę­ła wpó­łu­ra­żo­na, ucie­szo­na w po­ło­wie:


— Idź­że, idź, głu­pi!... Chcesz ko­niecz­nie obe­rwać?...
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    IV


Dnia na­stęp­ne­go Co­qu­evil­le, prze­bu­dziw­szy się, uj­rza­ło nad swe­mi gło­wa­mi ku­lę sło­necz­ną wy­so­ko. Po­wie­trze by­ło jesz­cze cie­plej­sze, mo­rze jak­by drze­ma­ło pod nie­bo­skło­nem prze­czy­stym; je­dy­ny czas do próż­niacz­ki!... By­ła to śro­da. Do sa­me­go śnia­da­nia Co­qu­evil­le od­po­czy­wa­ło po bie­sia­dzie wczo­raj­szej, po­tem lud­ność wy­le­gła na brzeg, aby się po mo­rzu ro­zej­rzeć.


Tej śro­dy po­łów, wdo­wa Du­fen, pan Mo­uchel, wszyst­ko to ra­zem po­szło w cał­ko­wi­tą nie­pa­mięć. La Qu­eue i Ro­uget ani wspo­mnie­li o tem, by iść re­wi­do­wać wię­cie­rze. Oko­ło go­dzi­ny trze­ciej sy­gna­li­zo­wa­no po­ja­wie­nie się be­czek na mo­rzu. Czte­ry sztu­ki pod­ska­ki­wa­ły na fa­lach tuż na­prze­ciw­ko wio­ski. „Wie­lo­ryb” i „Ze­fir” wy­bra­ły się oczy­wi­ście za­raz na łów; że jed­nak łu­pu star­czy­ło dla wszyst­kich, nie spie­ra­no się oń i każ­da bar­ka za­bra­ła na rzecz wła­sną przy­pa­da­ją­cą jej część. O go­dzi­nie szó­stej wie­czo­rem Ro­uget i La Qu­eue, prze­szu­kaw­szy ma­łą za­to­kę, wró­ci­li, każ­dy z trze­ma becz­ka­mi, po­czem za­raz bi­ba roz­po­czę­ła się na no­wo. Ko­bie­ty znio­sły ze wsi sto­ły ku więk­szej wy­go­dzie. Przy­tran­spor­to­wa­no na­wet ła­wy i za­im­pro­wi­zo­wa­no na świe­żem po­wie­trzu dwie go­spo­dy, ta­kie sa­me ja­kie by­ły w Grand­port. Ma­chéo­wie za­ję­li miej­sce z le­wej, Flo­che­owie z pra­wej, a roz­dzie­lał oba obo­zy wzgó­rek pia­sczy­sty. Po­lo­wy wszak­że prze­cha­dzał się już dzi­siaj z ca­łą swo­bo­dą od gru­py do gru­py, nio­sąc to tu, to tam peł­ne kie­lisz­ki, aże­by wszy­scy bez wy­jąt­ku po­kosz­to­wać mo­gli za­war­to­ści każ­dej z sze­ściu be­czu­łek. Oko­ło dzie­wią­tej we­so­łość mia­ła już da­le­ko więk­sze na­pię­cie ni­że­li w wi­gi­lię i Co­qu­evil­le ani na­za­jutrz, ani ni­g­dy nie zdo­ła­ło so­bie przy­po­mnieć, w ja­ki spo­sób miesz­kań­cy je­go prze­nie­śli się z wy­brze­ża na spo­czy­nek owe­go szczę­sne­go dnia.


We czwar­tek „Ze­fir” i „Wie­lo­ryb” zdo­ła­ły zło­wić tyl­ko czte­ry be­czuł­ki, po dwie na bar­kę; by­ły za to bar­dzo du­że. Na­to­miast w pią­tek po­łów wy­padł wspa­nia­le, przy­no­sząc w zy­sku aż siedm be­czek: trzy Ro­uge­to­wi, czte­ry dla La Qu­eu­ea. Na­ten­czas w Co­qu­evil­le po­czął się wiek zło­ty. Za­nie­cha­no wszel­kiej pra­cy. Ry­ba­cy, tra­wiąc wczo­raj­szy al­ko­hol, wy­sy­pia­li się do sa­me­go po­łu­dnia. Po­tem po­czę­li scią­gać po jed­ne­mu spa­cer­kiem, na wy­brze­że, skąd przy­pa­try­wa­li się mo­rzu. Je­dy­ną wszyst­kich tro­ską by­ło: ja­kim też li­kie­rem lub na­lew­ką ob­da­rzy ich dzi­siaj przy­pływ? Spę­dzi­li tak go­dzi­ny ca­łe z wy­trzesz­czo­ne­mi na mo­rze oczy­ma, wy­da­jąc okrzy­ki ra­do­ści, ile ra­zy uka­za­ło się coś na po­wierzch­ni. Ko­bie­ty i dzie­ci oznaj­mia­ły z wy­so­ko­ści skał wiel­ki­mi ge­sta­mi uka­za­nie się naj­mniej­sze­go kłęb­ka alg, uno­szo­nych przez fa­le, a „Ze­fir” i „Wie­lo­ryb” sta­ły w nie­prze­rwa­nem po­go­to­wiu do od­pły­nię­cia. Wy­ru­szyw­szy na­resz­cie, po­czę­ły prze­mie­rzać wszerz i wzdłuż za­to­kę, ło­wiąc becz­ki ni­by tuń­czy­ki, gar­dząc obec­nie ma­kre­lą, któ­ra po­zo­sta­wio­na w spo­ko­ju od dni kil­ku, wy­pra­wia­ła su­sy na słoń­cu. Co­qu­evil­le, śle­dząc prze­bieg po­ło­wu z brze­gów, pe­ka­ło z śmie­chu na pia­skach. Wie­czo­rem znów ob­le­wa­ło plon.


Co Co­qu­evil­le utrzy­my­wa­ło w nie­słab­ną­cym en­tu­zy­azmie, to że becz­ki po­ja­wia­ły się cią­gle. Gdy już nie by­ło ani jed­nej, jesz­cze po­ka­zy­wa­ło się pa­rę. W isto­cie okręt ów, któ­ry po­szedł na dno, ład­ny wiózł na swym po­kła­dzie ła­du­nek!... a Co­qu­evil­le, któ­re­go sob­ko­stwo ro­sło wraz z we­so­ło­ścią, pod­le­wa­ną spi­ry­tu­alia­mi tak hoj­nie, po­kpi­wa­ło so­bie jesz­cze z tej za­to­pio­nej pły­wa­ją­cej piw­ni­cy li­kie­rów, któ­rych­by zda się star­czy­ło na spo­je­nie wszyst­kich ryb w oce­anie. Przy­tem ni­g­dy jesz­cze nie zda­rzy­ło się tu­byl­com znaj­dy­wać na mo­rzu ta­kich jak te be­czek; mia­ły one naj­prze­róż­niej­sze kształ­ty, roz­mia­ry i bar­wy. Na­stęp­nie w każ­dej zu­peł­nie in­ny był li­kier. To­też po­lo­wy za­pa­dał mi­mo­wo­li w co­raz to głęb­szą za­du­mę. On! któ­ry pił wszyst­ko!... nie mógł się w tym cha­osie spe­cy­ałów w ża­den spo­sób ro­ze­znać. La Qu­eue oświad­czył, że nie zda­rzy­ło mu się wi­dzieć jak ży­je po­dob­ne­go te­mu ła­dun­ku. Pro­boszcz wy­ra­ził znów mnie­ma­nie, że to chy­ba ob­sta­lu­nek ja­kie­goś kró­la dzi­ku­sów, pra­gną­ce­go za­opa­trzyć so­bie grun­tow­nie piw­ni­cę. Zresz­tą Co­qu­evil­le prze­sta­ło się w koń­cu bo­ry­kać z za­gad­ką, uko­ły­sa­ne roz­ko­szą nie­zna­nych upo­jeń.


Da­my prze­no­si­ły nad wszyst­ko kre­my; a by­ły tam kre­my: mok­ka, ka­kao, mię­to­wy, wa­ni­lio­wy... Mar­got i in­ne dziew­czę­ta prze­pa­da­ły za cu­ra­çao, be­ne­dyk­tyn­ką, tra­pi­styn­ką, char­treu­se. Po­żecz­ków­kę za­re­zer­wo­wa­no dla dzia­twy. Na­tu­ral­nie męż­czyź­ni po­czę­li so­bie do­ga­dzać jesz­cze le­piej, gdy na­ło­wio­no ko­nia­ku, ru­mu, ja­łow­ców­ki, co wszyst­ko tak po­ry­wa wy­traw­ną gę­bę do­świad­czo­ne­go sma­ko­sza. Póź­niej zda­rzy­ło się pa­rę nie­spo­dzia­nek z na­po­ja­mi spe­cy­al­ne­go ro­dza­ju, z któ­rych je­den szcze­gól­niej wy­dał się wszyst­kim ter­pen­ty­ną naj­szczer­szą, ale wy­pi­to go i tak co do kro­pli, by nie uro­nić ni­cze­go z tych skar­bów. Na­ga­dać się za to o nim póź­niej nie mo­gli. Arak z Ba­ta­wii, szwedz­ka kmin­ków­ka, śli­wo­wi­ca serb­ska, wy­wra­ca­ły jed­ne po dru­gich do gó­ry no­ga­mi do­tych­cza­so­we po­ję­cia Co­qu­evil­la­ków o tem, cze­go gar­dła ludz­kie na świe­cie nie po­tra­fią ły­kać. A już for­mal­na go­rącz­ka ich ogar­nę­ła do kim­lu i kir­szu, li­kie­rów prze­źro­czy­stych jak wo­da u ogni­stych, że ma­siu­peń­ko — i uśmier­ci­ły człe­ka. Je­st­że to rze­czą moż­li­wą, o Pa­nie w nie­bie­siech, by ty­le wy­śmie­ni­tych rze­czy ro­zum ludz­ki wy­my­ślił na świe­cie?!... W Co­qu­evil­le zna­no tyl­ko po­spo­li­tą go­rza­łę — i to nie wszy­scy. To­też ima­gi­na­cye po­czę­ły się w koń­cu eg­zal­to­wać w za­kre­sie da­ne­go przed­mio­tu i do­cho­dzi­ło do for­mal­nej de­wo­cyi wo­bec tak nie­prze­bra­nej ob­fi­to­ści cie­czy, któ­re­mi się moż­na by­ło upić. Ach!... upi­jać się!... upi­jać co wie­czór czem in­nem!... nie wie­dząc czem w do­dat­ku!... By­ła to ni­by cza­ro­dziej­ska baj­ka, ni­by cu­dow­na fon­tan­na, try­ska­ją­ca naj­dziw­niej­szy­mi w świe­cie trun­ka­mi, wszel­ki­mi moż­li­wy­mi ga­tun­ka­mi dys­ty­lo­wa­ne­go al­ko­ho­lu, za­praw­ne­go wsze­la­kim kwia­tem i wszel­kim owo­cem, ja­ki tyl­ko mat­ka-zie­mia wy­da­je!...


Tak te­dy w pią­tek wie­czór zja­wi­ło się na wy­brze­żu siedm be­czek. Co­qu­evil­le nie opusz­cza­ło obec­nie brze­gów. Ko­rzy­sta­jąc z po­go­dy, pę­dzi­ło tam bło­gi ży­wot dzień za dniem. Nikt nie pa­mię­tał tak prze­cud­ne­go ty­go­dnia we wrze­śniu. Pi­ja­ty­ka cią­gnę­ła się już od po­nie­dział­ku i nie by­ło naj­mniej­szej ra­cyi, aby nie mia­ła prze­cią­gnąć się w nie­skoń­czo­ność, je­że­li tyl­ko opatrz­ność nie prze­sta­nie ry­ba­kom zsy­łać be­czek, wie­lu bo­wiem w szczo­dro­ści mo­rza dla wsi po­czę­ło prze­sąd­nie upa­try­wać pa­lec bo­ski. Wszyst­kie ży­cio­we spra­wy ule­gły obec­nie za­wie­sze­niu. Po co się uga­niać za za­rob­kiem, sko­ro dla nie­fra­so­bli­wie śpią­cych go­to­we roz­ko­sze cze­ka­ją na wo­dzie, ry­chło się zbu­dzić ra­czą?... Wszy­scy sta­li się te­raz pa­na­mi, bur­żu­azyą, za­pi­ja­ją­cą dro­gie li­kie­ry, nie po­trze­bu­ją­cą w do­dat­ku ni gro­sza za nie pła­cić w ka­wiar­ni. Z rę­ko­ma w kie­sze­niach Co­qu­evil­le roz­ko­szo­wa­ło się słoń­cem, cze­ka­jąc wie­czor­nej uczty. Zresz­tą wieś nie po­wra­ca­ła obec­nie na chwi­lę do sta­nu trzeź­wo­ści, czer­piąc ob­fi­cie wszyst­kie od­cie­nie do­bre­go hu­mo­ru z kim­lu, kir­szu i ra­ta­fii; w prze­cią­gu ostat­nich dni sied­miu za­po­zna­ło się z bliz­ka i fu­ryą, do ja­kiej po­bu­dza dżin, i z na­stro­ja­mi ła­za­wych roz­rzew­nień, któ­re pły­ną z cu­ra­çao, i z ko­nia­ko­we­mi ka­ska­da­mi hucz­ne­go śmie­chu wresz­cie. Wśród te­go wszyst­kie­go zaś za­cho­wa­ło nie­win­ność no­wo­na­ro­dzo­nej dzie­ci­ny, co nie dba o nic w świe­cie, pi­jąc z głę­bo­kiem prze­ko­na­niem wszyst­ko, co Bóg jej do pi­cia ze­szle.


Pią­tek to stał się dniem owym pa­mięt­nym, któ­re­go mię­dzy ro­da­mi Ma­héów i Flo­che­ów przy­szło po wie­kach wro­giej wa­śni do zbra­ta­nia. We­so­łość bu­chła na brze­gu za­raz z sa­me­go wie­czo­ra ogrom­na. Już w po­prze­dza­ją­cy wie­czór prze­dział mię­dzy skłó­co­ny­mi ro­da­mi zmniej­szył się znacz­nie, kie­dy bar­dziej pi­ja­ni po­czę­li co­raz licz­niej prze­kra­czać pia­sko­wy wzgó­rek, dzie­lą­cy tych od tam­tych. Po­zo­sta­ło uczy­nić tyl­ko je­den krok. Po stro­nie Flo­che­ów do­pi­ja­no czte­rech be­czek, pod­czas gdy Ma­he­owie koń­czy­li swo­je trzy z trze­ma ga­tun­ka­mi li­kie­ru, każ­dy w in­nym ko­lo­rze, skła­da­ją­cy­mi się na bar­wy fla­gi fran­cu­skiej: błę­kit­ny, bia­ły i pą­so­wy. Błę­kit­ny przej­mo­wał Flo­che­ów za­zdro­ścią, po­nie­waż li­kier nie­bie­skie­go ko­lo­ru zdał im się dzi­wem nad dzi­wy. La Qu­eue, prze­dzierz­gnąw­szy się w do­bro­dusz­ne­go człe­czy­nę, od­kąd pi­ja­ty­ki nie da­wa­ły mu cza­su wy­trzeź­wieć, po­stą­pił ku dłu­go­let­nim prze­ciw­ni­kom z na­peł­nio­nym kie­li­chem w rę­ce, czu­jąc, że pierw­szy krok do zgo­dy je­mu uczy­nić wy­pa­da, ja­ko przed­sta­wi­cie­lo­wi miej­sco­wej wła­dzy.


— Słu­chaj-no, Ro­uget — wy­char­czał. — Trą­cisz się?...


— Cze­mu nie — od­parł w pau­zie czkaw­ki Ro­uget, za­to­czyw­szy się moc­no ze wzru­sze­nia.


I pa­dli so­bie wza­jem na szy­ję. W tej chwi­li za­pła­kał po­śród be­czek kto żyw, tak wszyst­kich uro­czy­sty mo­ment roz­rzew­nił. Ma­héo­wie i Flo­che­owie po­czę­li na za­bój ści­skać jed­ni dru­gich, oni, co się z so­bą żar­li od trzech stu­le­ci. Pro­boszcz Ra­di­gu­et, ogrom­nie wzru­szo­ny, wspo­mniał o pal­cu bo­żym. Trą­ca­no się na wszyst­kie stro­ny trój­barw­ny­mi li­kie­ra­mi: błę­kit­nym, bia­łym, czer­wo­nym — aż i wrza­snął po­lo­wy ogni­ście:


— Niech ży­je Fran­cya! — a czy­je tyl­ko usta mo­gły, po­wtó­rzy­ły okrzyk.


Błę­kit­ny li­kier nie wie­le był wart, toż sa­mo da­ło się po­wie­dzieć o bia­łym, za to czer­wo­ny był zna­ko­mi­ty. Po nich za­czę­to do­ić becz­ki Flo­che­ów, wresz­cie przy­szła ko­lej na ta­ny. W bra­ku mu­zy­ki ocho­cza mło­dzież po­czę­ła gwiz­dać, przy­kla­sku­jąc dłoń­mi siar­czy­ście, co od­dzia­ła­ło pod­nie­ca­ją­co na dziew­czę­ta. Ba­wio­no się wy­śmie­ni­cie. Wszyst­kie siedm be­czek usta­wio­ne zo­sta­ły w sze­reg, gdzie każ­dy, wy­bie­ra­jąc we­dle upodo­ba­nia, mógł się ra­czyć czem chciał. Je­że­li zaś miał już do­syć, wy­cią­gał się po pro­stu na pia­sku w pierw­szem lep­szem miej­scu, za przy­kła­dem wie­lu, któ­rzy przed ni­mi już uczy­ni­li to sa­mo. Ock­nąw­szy się, wra­ca­ło się do be­czek i za­czy­na­ło na no­wo. Resz­ta nada­wa­ła ba­lo­wi co­raz to szer­sze roz­mia­ry, za­gar­nia­jąc pod ta­ny ca­ły brzeg. Ska­ka­ni­na ta na świe­żem po­wie­trzu trwa­ła do sa­mej pół­no­cy. Mo­rze szu­mia­ło opo­dal zci­cha, gwiaz­dy błysz­cza­ły w głę­biach nie­bios, peł­nych bez­mier­ne­go spo­ko­ju. Był to na­strój jak­by za­mierz­chłych cza­sów czło­wie­cze­go dzie­ciń­stwa, tu­lą­cy w swo­ich ob­ję­ciach na­iw­ne i dzi­kie igrasz­ki ba­jecz­ne­go ple­mie­nia, upo­jo­ne­go pierw­szą zdo­by­tą be­czuł­ką wód­ki.


Na­ko­niec uda­ło się Co­qu­evil­le na spo­czy­nek. Kie­dy już nie by­ło co pić, nie­przy­ja­zne do nie­daw­na ro­dy wspo­mo­gły się po bra­ter­sku i dźwi­ga­jąc bar­dziej pod­cię­tych to­wa­rzy­szy, od­na­la­zły, acz nie bez, tru­du, dro­gę do swo­ich łó­żek. So­bot­nia sty­pa trwa­ła bliz­ko do dru­giej go­dzi­ny ra­no. Zło­wio­no sześć be­czek, z tych dwie ogrom­ne. Fo­uas­se i Tu­pa­in omal się przy­tem nie po­bi­li. Tu­pa­in, któ­ry po pi­ja­ne­mu o by­le co wpa­dał w złość, gro­ził, że mu­si raz skoń­czyć z bra­tem. Kłót­nia ich wszak­że tym ra­zem zgor­szy­ła ca­łą lud­ność, i to za­rów­no Ma­héów, jak tam­tych. Je­st­że bo w tem za grosz sen­su da­wać się uno­sić pry­wa­cie, kie­dy się wieś ca­ła ca­łu­je?... Zmu­szo­no obu bra­ci, aby się trą­ci­li, a gdy się nie prze­sta­wa­li krzy­wić, zo­bo­wią­za­no po­lo­we­go, aby ich pil­no­wał.


Nie le­piej rze­czy się mia­ły po­mię­dzy Ro­uge­tem i Ro­uge­to­wą. Ma­rya, opiw­szy się any­żów­ką, po­czę­ła do Bri­se­mot­ta stro­ić czu­łe mi­ny, na co znów mąż jej nie mógł pa­trzeć spo­koj­nem okiem; tem wię­cej, że pod­nie­co­ny li­ba­cyą, i on tak­że za­pra­gnął być ko­cha­nym. Da­rem­nie do­bro­tli­wy, jak za­wsze, księ­ży­na po­czął ka­zać pod ad­re­sem tej trój­ki o prze­ba­cza­niu krzywd — wszy­scy się ba­li wy­pad­ku. Je­den tyl­ko wójt La Qu­eue mó­wił:


— I... i... i... ja­koś to bę­dzie... Niech tyl­ko ju­trzej­szy po­łów nie za­wie­dzie, bę­dzie­cie wi­dzieć!... Na zdro­wie!


A prze­cież sam La Qu­eue nie był tak­że bez za­rzu­tu. Śle­dził on usta­wicz­ne Del­fi­na i pró­bo­wał go już skar­cić po kil­ka­kroć kop­nię­ciem ni­żej ko­ści krzy­żo­wej, kie­dy się tyl­ko za­nad­to zbli­żał do Mar­go­si. Po­lo­we­go to strasz­nie zło­ści­ło, gdyż uwa­żał za rzecz głu­pią prze­szka­dzać dwoj­gu mło­dym w po­ba­rasz­ko­wa­niu tro­chę. Lecz wójt nie prze­sta­wał się za­kli­nać, że pier­wej uśmier­ci Mar­go­się, za­nim ją od­da ma­łe­mu. Zresz­tą i Mar­got by go tak­że nie chcia­ła.


— Nie­praw­daż?... za dum­ną je­steś! — krzy­czał. — Nie po­szła­byś ni­g­dy w świe­cie za te­go dzia­da?...


— Ni­g­dy, ta­tu­siu! — od­po­wia­da­ło dziew­czę.


W so­bo­tę wie­czór Mar­got wy­pi­ła spo­ro słod­kie­go li­kie­ru. Nie wy­obra­ża­ła so­bie ni­g­dy aż tak wy­bor­nej słod­ko­ści. Nie zda­jąc so­bie spra­wy z te­go, co się z nią dzie­je, uczu­ła się nie­ba­wem zmu­szo­ną usiąść w po­bli­żu becz­ki. Tu, śmie­jąc się raz po raz, na ca­łe gar­dło jak­by ją kto na sto ko­ni wsa­dził, wpa­try­wa­ła się w gwiaz­dy i wciąż się jej zda­wa­ło, że sły­szy ja­kaś mu­zy­kę, gra­ją­cą me­lo­dye ta­necz­ne. W ta­kiej to chwi­li Del­fin, wśli­zgnąw­szy się zwin­nie w cień, pa­da­ją­cy od becz­ki, wziął dziew­czy­nę za rę­kę i spy­tał:


— Po­wiedz­że Mar­goś... Chcesz?


Lecz ona za ca­łą od­po­wiedź par­sk­nę­ła śmie­chem. W koń­cu jed­nak rze­kła:


— To oj­ciec nie chce.


— Och! cóż to zna­czy?... — ma­ły na to. — Wiesz prze­cie, że sta­rzy ni­g­dy nie chcą... By­leś tyl­ko ty chcia­ła, ty...


I roz­zu­chwa­lo­ny wy­ci­snął jej na szyi ca­łu­sa.


Wy­prę­ży­ła się, dreszcz ją prze­szedł.


— Daj po­kój, ła­sko­czesz mnie.


Nie gro­zi­ła mu już jed­nak po­licz­kiem... Naj­pierw dla­te­go, że by­ło to nad jej si­ły, gdyż rę­ce mia­ła bez­wład­ne, po­wtó­re, że ta­ki ma­leń­ki ca­łus w szy­ję wy­dał się jej rze­czą nad wy­raz sma­ko­wi­tą; coś jak­by li­kier odu­rza­ją­cy dziw­nie roz­kosz­nym spo­so­bem. I w koń­cu sa­ma po­czę­ła pod­da­wać gło­wę je­go ca­łu­som, wy­cią­gać szy­ję i przy­mi­lać się jak kot­ka, kie­dy do­pra­sza się piesz­czot.


— Cze­kaj — szep­nę­ła — tu, tu, pod uchem, tu mnie tak swę­dzi... Och! jak to przy­jem­nie!...


Za­po­mnie­li obo­je kom­plet­nie o sta­rym. Na szczę­ście był ktoś, co nad ni­mi czu­wał: po­lo­wy. Po­ka­zu­jąc ich pro­bosz­czo­wi, rzekł:


— Spojrz­cie-no, księ­że pro­bosz­czu... Nie le­piej-że­by by­ło po­że­nić tych dwo­je?...


— Oby­czaj­ność zy­ska­ła­by na tem — od­parł ksiądz sen­ten­cy­onal­nie.


I za­kar­bo­wał so­bie w pa­mię­ci tę spra­wę na dzień naj­bliż­szy. Po­sta­no­wił ją pierw­szy po­ru­szyć wo­bec wój­ta. Tym­cza­sem La Qu­eue tak się był zdą­żył urżnąć, że pro­boszcz z straż­ni­kiem mu­sie­li go nie­mal za­nieść do do­mu, pró­bu­jąc, na go­rą­co, za­pu­kać po dro­dze do ro­zu­mu sta­re­go w spra­wie cór­ki; nie­po­dob­na wszak­że by­ło nic wię­cej wy­do­być z je­go gar­dzie­li oprócz nie­zro­zu­mia­łych po­mru­ków. Ich śla­dem Del­fin od­pro­wa­dzał Mar­go­się świa­tło­ścią no­cy po­god­nej.


Na­za­jutrz o go­dzi­nie czwar­tej z po­łu­dnia „Wie­lo­ryb” i „Ze­fir” mia­ły już uło­wio­nych siedm no­wych be­czek. O szó­stej „Ze­fir” zło­wił jesz­cze dwie, co ra­zem czy­ni­ło dzie­więć. Na­ten­czas Co­qu­evil­le po­sta­no­wi­ło uro­czy­ście świę­cić nie­dzie­lę, któ­ra by­ła za­ra­zem siód­mym dniem pi­ja­ty­ki. Fe­ta też to by­ła ca­łą gę­bą, ja­kiej jesz­cze oko ludz­kie nie wi­dzia­ło, i ni­g­dy wię­cej nie mia­ło zo­ba­czyć. Na­trąć­cie o tem tyl­ko gdzieś w ni­żu nor­mandz­kim a od­po­wie­dzą wam za­raz ze śmie­chem:


— Ba!... wie­my! wie­my!... Któż­by nie sły­szał o fe­cie w Co­qu­evil­le!...






  
    V



Tym­cza­sem od wtor­ku po­cząw­szy pan Mo­uchel nie mógł się obro­nić co­raz więk­sze­mu zdzi­wie­niu, że nie wi­dzi do­tąd w Grand­por­cie ani Ro­uge­ta ani La Qu­eu­ea, któ­rych la­da chwi­la spo­dzie­wał się cią­gle zo­ba­czyć. Co się z ni­mi u li­cha, dzie­je?... Mo­rze jest cu­dow­ne — po­łów po­wi­nien­by wy­paść wspa­nia­le!... Chy­ba, że uwzię­li się do­star­czyć za jed­nym za­ma­chem cał­ko­wi­te­go ła­dun­ku ję­zy­ków i ra­ków. Cze­kał cier­pli­wie do śro­dy.


W śro­dę jed­nak za­czął się już nie­cier­pli­wić. Wie­dzieć na­le­ży, że uspo­so­bie­nie wdo­wy Du­feu nie od­zna­cza­ło się wy­ro­zu­mia­ło­ścią. Ko­bie­ta ta, gdy ją coś zi­ry­to­wa­ło, za­czy­na­ła od ra­zu na gru­bo, nie prze­bie­ra­jąc w wy­ra­zach. Więc cho­ciaż pan Mo­uchel był ład­nym, ja­sno­wło­sym, tę­gim chłop­cem, trząsł się przed nią, tem­bar­dziej, że ma­rzył skry­cie o jej za­ślu­bie­nia i ska­kał ko­ło niej na ra­zie na pal­cach, do­pó­ki, staw­szy się pa­nem sy­tu­acyi, nie zdo­bę­dzie pra­wa uspa­ka­ja­nia hu­mo­rów ba­by po­rząd­nym klap­sem.


Tak te­dy w śro­dę zra­na wdo­wa Du­feu da­ła się zno­wu unieść jed­nej z swych burz, zrzę­dząc mu nad gło­wą, że wszyst­kie prze­sył­ki wstrzy­ma­ne, że ryb brak. przy­czem po­su­nę­ła się do zro­bie­nia mu za­rzu­tu, że wo­li la­tać za oko­licz­ne­mi dziew­czę­ta­mi, niż trosz­czyć się o szczu­pa­ki i ma­kre­le, któ­rych jest z pew­no­ścią po­do­stat­kiem. Pan Mo­uchel, dra­śnię­ty, za­sło­nił się nie­by­wa­łą nie­słow­no­ścią Co­qu­evil­leu. Wdo­wa Du­feu ule­gła na chwi­lę zdzi­wie­niu. Co so­bie to Co­qu­evil­le wła­ści­wie my­śli?!... Ni­g­dy jesz­cze wieś ry­bac­ka nie po­zwo­li­ła so­bie tak lek­ce­wa­żyć za­mó­wień. Wnet jed­nak do­rzu­ci­ła, że Co­qu­evil­le ją nic nie ob­cho­dzi, że to rzecz pa­na Mo­uchel za­wcza­su za­pew­nić so­bie do­sta­wę i że ona chwy­ci się na przy­szłość ra­dy­kal­niej­szych środ­ków, je­że­li on raz jesz­cze po­zwo­li ry­ba­kom wy­kie­ro­wać fir­mę na dud­ka. Ogrom­nie za­nie­po­ko­jo­ny pan Mo­uchel ży­czył w du­chu Ro­uge­to­wi i La Qu­eue’mu, że­by ich ja­sny pio­run trzasł. Mo­że się jed­nak na­resz­cie po­ka­żą ju­tro?...


— Na­za­jutrz — to zna­czy we czwar­tek — nie zja­wił się ani je­den ani dru­gi.


Co to jest?... W ostat­niej de­spe­ra­cyi wy­dra­pał się ku wie­czo­ro­wi na ska­łę, ster­czą­cą z le­wej stro­ny Grand­por­tu, skąd wi­dać Co­qu­evil­le, i roz­ście­la­ją­cą się u stóp wio­ski żół­tą pla­mę nad­brze­ża. Dłu­go pa­trzył. Wio­ska mia­ła w słoń­cu wy­raz spo­ko­ju. Lek­kie dy­my snu­ły się z ko­mi­nów, za­pew­ne ko­bie­ty go­tu­ją w tej chwi­li po­lew­kę. Stwier­dziw­szy, że Co­qu­evil­le znaj­du­je się na swo­jem miej­scu, że ska­ły nie zmiaż­dży­ły wio­ski, zro­zu­miał wresz­cie, zwłasz­cza gdy scho­dząc już, do­strzegł w za­to­ce dwa czar­ne punk­ci­ki — oczy­wi­ście „Ze­fi­ra” i „Wie­lo­ry­ba”. Z czy­stem su­mie­niem po­szedł uspo­ko­ić wdo­wę Du­feu: Co­qu­evil­le ło­wi!


Mi­nę­ła noc, ale przez ca­ły pią­tek nie po­ka­zał się zno­wu nikt z ry­ba­ków. Pan Mo­uchel spi­nał się te­go dnia na ska­łę wię­cej ni­że­li dzie­sięć ra­zy. Za­czy­nał już tra­cić gło­wę. Wdo­wa Du­feu trak­to­wa­ła go w nie­moż­li­wy spo­sób, a on, jak na złość, nie wie­dział kom­plet­nie, co na to od­po­wie­dzieć. Wio­ska roz­wa­la­ła się cią­gle tam, pod ska­ła­mi, grze­jąc się ni­by le­ni­wa jasz­czur­ka do słoń­ca. Tyl­ko dy­mów nie mógł obec­nie do­strzedz. Wieś wy­glą­da­ła jak umar­ła. Czyż­by u ka­du­ka, wszyst­ko na­praw­dę wy­zdy­cha­ło w tej dziu­rze prze­klę­tej? Na wy­brze­żu wpraw­dzie pstrzy­ły się ja­kieś ciem­ne plam­ki, ale to mo­gły być pę­ki alg, wy­rzu­co­nych przez przy­pływ.


I w so­bo­tę jesz­cze — ani ży­wej du­szy. Wdo­wa Du­feu prze­sta­ła się zu­peł­nie rzu­cać. Oczy jej prze­sta­ły bie­gać, war­gi po­bla­dły. Pan Mo­uchel prze­sie­dział na ska­le dwie go­dzi­ny jak osłu­pia­ły z de­spe­ra­cyi. Za­czę­ła w nim jed­nak wzbie­rać cie­ka­wość, cał­kiem oso­bi­sta po­trze­ba zda­nia so­bie spra­wy z nie­po­ję­te­go za­cho­wa­nia się wio­ski. Wi­dok tych cha­łup, drze­mią­cych bło­go na słoń­cu, po­czął go wresz­cie draż­nić. Po­wziął wresz­cie nie­odwo­łal­ną de­cy­zyę uda­nia się tam w po­nie­dzia­łek oso­bi­ście wcze­snym ran­kiem, tak aby oko­ło dzie­wią­tej już mógł sta­nąć na miej­scu.


Wy­pra­wa do Co­qu­evil­le to nie ża­den spa­cer. Pan Mo­uchel wy­brał dro­gę lą­do­wą, by spaść na Co­qu­evil­le znie­nac­ka. Ko­ła­mi do­je­chał do Ro­bi­gneux, gdzie wó­zek zo­sta­wił pod ja­kąś sto­do­łą, by­ło­by bo­wiem rze­czą nie­roz­trop­ną tłuc go po ka­mie­niach wą­wo­zu. Da­lej zaś ru­szył pie­cho­tą ocho­czo, ma­jąc przed so­bą bliz­ko siedm ki­lo­me­trów naj­ohyd­niej­szej dro­gi, ja­ką so­bie tyl­ko wy­obra­zić moż­na. Bądź co­bądź jed­nak opra­wa tej dro­gi nie by­ła po­zba­wio­ną dzi­kie­go uro­ku wśród cią­głych, co­raz to ni­żej wi­ją­cych się za­krę­tów, po­mię­dzy dwo­ma ol­brzy­mie­mi ska­ła­mi, tak ści­śnię­te­mi w nie­któ­rych miej­scach, że trzech lu­dzi nie mo­gło tam­tę­dy przejść obok sie­bie w jed­nym rzę­dzie. Da­lej dro­ga bie­gnie spo­ry ka­wa­łek nad prze­pa­ścią, aż na­raz wą­wóz roz­twie­ra się i od­sła­nia ol­brzy­mi wi­dok na mo­rze, na bez­gra­nicz­ny ho­ry­zont nie­bie­ski.


Nie­ste­ty stan du­szy pa­na Mo­uche­la wy­klu­czał po­grą­ża­nie się w ad­mi­ra­cyi kra­jo­bra­zu. Klął za to siar­czy­ście, ile ra­zy ka­my­ki za­czy­na­ły mu się to­czyć pod po­de­szwa­mi obu­wia, na­ra­ża­jąc go na upa­dek. Wszyst­kie­mu jed­nak win­no Co­qu­evil­le!... przy­rze­kał so­bie zbesz­tać tych le­niów co się zo­wie. Wśród te­go zbli­żał się co­raz bar­dziej do wio­ski. Na­raz, mi­nąw­szy skręt po­za ostat­nim wy­stę­pem skal­nym, uj­rzał przed so­bą dwa­dzie­ścia do­mów wio­ski, po­przy­cze­pia­nych na stro­mem zbo­czu gła­zów nad­brzeż­nych.


W tej chwi­li wy­bi­ła go­dzi­na dzie­wią­ta. Moż­na by­ło przy­pu­ścić, że wró­cił czer­wiec, tak prze­czy­sty był błę­kit nie­ba i ty­le by­ło cie­pła w po­wie­trzu; cu­dow­na po­go­da, po­wie­trze przej­rzy­ste, ozło­co­ne py­łem sło­necz­ne­go bla­sku, pach­ną­ce wy­bor­nie świe­żo­ścią mo­rza. Pan Mo­uchel skie­ro­wał się w je­dy­ną uli­cę wio­ski, na któ­rej tak czę­stym by­wał go­ściem, a zna­la­zł­szy się przed do­mem Ro­uge­ta, wszedł do środ­ka. W do­mu nie by­ło ni­ko­go. Po­szedł z ko­lei zaj­rzeć do Fo­uas­sea, Tu­pa­ina, Bri­se­mot­te’a — ni­g­dzie ży­wej du­szy. Drzwi wszę­dzie po­roz­twie­ra­ne — we­wnątrz ni­ko­gu­teń­ko. Cóż to ma zna­czyć? Le­ciuch­ny dresz­czyk prze­biegł go po ple­cach. Przy­szły mu na myśl wła­dze: po­lo­wy go z pew­no­ścią ob­ja­śni. Ali­ści dom po­lo­we­go stał pust­ką jak wszyst­kie. Na­wet straż­ni­ka w do­mu nie by­ło. Ta wieś opusz­czo­na i mil­czą­ca za­czy­na­ła go przej­mo­wać stra­chem. Po­biegł do wój­ta. I tu go cze­ka­ła nie­spo­dzian­ka: w miesz­ka­niu wszyst­ko do gó­ry no­ga­mi, od trzech dni nie sła­no łó­żek, na­czy­nia po­nie­wie­ra­ły się po wszyst­kich sprzę­tach i ką­tach, po­wyw­ra­ca­ne na pod­ło­gę stoł­ki przy­wo­dzi­ły na myśl ob­raz po­bo­jo­wi­ska. Do głę­bi wstrzą­śnię­ty, przy­pusz­cza­jąc ja­kiś ka­ta­klizm, pan Mo­uchel po­sta­no­wił iść do pro­bosz­cza i udał się do ko­ścio­ła. Nie zna­lazł jed­nak na pro­bo­stwie pro­bosz­cza jak na wój­to­stwie wój­ta. Nie tyl­ko przed­sta­wi­cie­le władz ale i re­pre­zen­ta­cya ko­ścio­ła znik­nę­ła z ho­ry­zon­tu wio­ski. Co­qu­evil­le, po­rzu­co­ne przez swych miesz­kań­ców, spa­ło bez tchu, bez jed­ne­go psie­go szczek­nię­cia, bez jed­ne­go wrza­sku ko­tów. Nie by­ło na­wet dro­biu, któ­ry tak­że się gdzieś po­dział. Nic — pust­ka — ci­sza — sen gro­bu — pod ko­pu­łą z ja­snych la­zu­rów.


Do dy­abła! cóż dziw­ne­go, że Co­qu­evil­le nie do­sta­wia ryb, sko­ro się wy­lud­ni­ło, wy­mar­ło!... Na­le­ża­ło za­wia­do­mić żan­dar­me­ryę. Ta­jem­ni­cza ka­ta­stro­fa roz­eg­zal­to­wa­ła pa­na Mo­uchel, gdy wtem, zwró­ciw­szy się w stro­nę wy­brze­ża — wy­dał okrzyk. Ca­lu­teń­ka lud­ność wsi wy­le­gi­wa­ła się jak je­den mąż nad brze­giem, na pia­skach!... Po­my­ślał w pierw­szej chwi­li bły­ska­wicz­nie o ma­so­wej rze­zi... Ale gło­śne chra­pa­nia ty­lu gar­deł wy­wio­dły go na­tych­miast z błę­du. Przez noc nie­dziel­ną Co­qu­evil­le od­da­wa­ło się do tak póź­na pi­ja­ty­ce, że po­wrót do do­mów na spo­czy­nek stał się dla wszyst­kich bez wy­jąt­ku miesz­kań­ców ab­so­lut­ną nie­moż­li­wo­ścią. Po­kła­dli się więc do snu na pia­skach, gdzie się któ­ry prze­wró­cił, do­ko­ła dzie­wię­ciu be­czek wy­su­szo­nych przez noc do dna.


Tak jest, ca­łe Co­qu­evil­le przed je­go oczy­ma chra­pa­ło: dzie­ci, ko­bie­ty, męż­czyź­ni i star­cy. Ani jed­ne­go człe­ka na no­gach. Jed­ni roz­wa­la­li się na brzu­chu, in­ni le­że­li w znak roz­cią­gnię­ci, ten i ów chra­pał skrę­co­ny w świ­der lub oba­rza­nek cu­dacz­nie. Jak so­bie kto po­ście­le, tak śpi. I spa­ło wszyst­ko na po­do­bień­stwo wia­trem roz­wia­nej gro­ma­dy li­ści, gdzie ko­go rzu­cił ka­prys przy­pad­ku. Nie­je­den z męż­czyzn, wy­wi­nąw­szy ko­zła przy ostat­niem ru­nię­ciu, spał z gło­wą ni­żej niż no­gi. Ko­bie­ty spa­ły nie­jed­no­krot­nie w po­zach ja­skra­wo sprzecz­nych z ko­kie­te­ryą a na­wet z sro­mem nie­wie­ścim. Na­strój te­go obo­zo­wi­ska opo­jów, wy­sy­pia­ją­cych się tak i smacz­nie w dzień bia­ły, pod go­łem nie­bem, ce­cho­wa­ła ja­kaś we­so­ła i sym­pa­tycz­na bo­no­mia, bo tyl­ko stam­tąd, gdzie lu­dzi­ska so­bie gwałt za­da­ją, we­so­łość pierz­cha.


A wła­śnie przy­padł był nów, i Co­qu­evil­le, jak gdy­by zdmuch­nę­ło swą świecz­kę, po­grą­ży­ło się w mro­kach no­cy. Te­raz zaś dzień ja­śniał co­raz rzę­si­ściej i słoń­ce pra­ży­ło już nie na żar­ty, przy­pie­ka­jąc śpio­chów a jed­nak nie mo­gąc im ani rusz le­ni­wych po­wiek roz­two­rzyć. Spa­li ka­mie­niem, z roz­ra­do­wa­nem ob­li­czem, z nie­win­ną mi­ną sy­te­go trun­ków pi­ja­czy­ny. Zda­je się, że ku­ry, przed­się­wziąw­szy ran­kiem w stro­nę lu­dzi wy­pra­wę, mu­sia­ły tak­że umo­czyć dziób w zlew­kach u stóp be­czek, bo i one rów­nież spa­ły na pia­sku urżnię­te. Ba na­wet pięć ko­tów i trzy bry­sie prze­wa­la­ły się mię­dzy ludź­mi w sta­nie nie ule­ga­ją­ce­go kwe­styi opil­stwa, z ła­pa­mi za­dar­te­mi do gó­ry, na­li­zaw­szy się na­czyń, z któ­rych pi­ja­ki dwu­noż­ne nie ze wszyst­kiem wy­pi­ły li­kie­ry sło­dziut­kie.


Czas ja­kiś pan Mo­uchel cho­dził tam i sam mię­dzy śpią­cy­mi, ba­cząc, by ko­go nie na­dep­tać. Zro­zu­miał te­raz wszyst­ko, bo i w Grand­por­cie w tych dniach zło­wio­no dwie becz­ki trun­ku, po­cho­dzą­ce z an­giel­skie­go okrę­tu, za­to­pio­ne­go przez bu­rzę. I ca­ły je­go gniew zgasł. Ja­kiż-bo wi­dok za­ra­zem rzew­ny i bu­du­ją­cy!... Co­qu­evil­le po­jed­na­ne!.. Sy­no­wie i có­ry Ma­héów i Flo­che­ów, śpią­cy jak bra­cia jed­ni obok dru­gich. Przy ostat­niej szkla­ni­cy naj­za­żart­si wro­go­wie uca­ło­wa­li się. Tu­pa­in i Fo­uas­se chra­pa­li je­den przy dru­gim, jak praw­dzi­wi ro­dze­ni, nie­zdol­ni spie­rać się o ta­kie głup­stwo jak oj­co­wi­zna. Co do Ro­uge­tów sta­dło to przed­sta­wia­ło jesz­cze sym­pa­tycz­niej­szy ob­raz: ona po­mię­dzy mę­żem i Bri­se­mot­tem, jak­by na znak, iż ni­czem nie za­mą­co­na har­mo­nia przy­świe­cać bę­dzie od­tąd tej tak burz­li­wej trój­ce.


Nie­po­dob­na so­bie jed­nak wy­sta­wić nic bar­dziej roz­rzew­nia­ją­ce­go nad gru­pę, ja­ką two­rzył Del­fin z Mar­go­sią, obej­mu­ją­cy się za szy­ję mi­ło­śnie, z usta­mi, roz­chy­lo­ne­mi jak­by od ostat­nie­go po­ca­łun­ku, któ­rym za­ró­żo­wio­ny drob­ny no­sek dziew­czy­ny czy­nił ją dziw­nie po­dob­ną do za­ko­cha­nej kot­ki, co łak­nie piesz­czot. Po­ni­żej tych dwoj­ga po­lo­wy chra­pał groź­nie, ni­by na stra­ży. Nad ich gło­wa­mi La Qu­eue wy­pusz­czał z gar­dła ryt­micz­nie ba­so­we po­mru­ki szczę­śli­we­go oj­ca, co od­dał có­rę w god­ne rę­ce, pod­czas kło­dy drze­mią­cy opo­dal na lek­kiem wznie­sie­niu pro­boszcz zda­wał się roz­po­star­te­mi ra­mio­ny zgar­niać pod swo­je opie­kuń­cze skrzy­dła ca­łą tę śpią­cą cze­lad­kę.


Epi­lo­giem fe­ty by­ło we­se­li­sko wój­tów­nej z Del­fi­nem, a i pa­na Mo­uche­la, któ­ry za­ślu­biw­szy wkrót­ce po­tem swą ener­gicz­ną wdo­wę, nie za­nie­dby­wał jej prać za wszyst­kie cza­sy, zgod­nie z po­wzię­tym od­tąd pla­nem.


Tak się skoń­czył wie­ko­pom­ny ten wy­pa­dek, o któ­ry w ca­łej ni­zi­nie nor­mandz­kiej za­py­ta­ni od­po­wia­da­ją z szcze­rym śmie­chem:


— Ba! Ba!... Fe­ta w Co­qu­evil­le!... A któż­by też o niej nie sły­szał!...
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